
Nr. 58. We Lwowie — Czwartek dnia 27. lutego 1896. Rok
Przedpłata ns „Gaz. Nar.w w yn osi;

we Lwowie na prowincyi za granicą
niesięczTiie 1 iŁ  50 et. 2 -it.
kwartalnie 4 zJ 50 ot. fiz f. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9  ?ł 12 n .  15 w.
fiST* Prenuinerntorowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę li e z p o ś  r o d n i o  w admimstracyi Uaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 8) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej ii'. I-I. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny 5ZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. "TK® 

D o n ies ie n ia  p ry w a tn e  , j -.koto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałob: yoh, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach łub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 5o 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

O G ŁO S ZEN IA  i P R Z E D P Ł A TĘ  przy jm ują: w e  Lw o ­
w ie : Administraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. ii : w  P a ryżu  : C. A dam Ciborowski 38 rue 
de Yarenne Paris ; w o Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mcsse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grildergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w  H am burgu: A. S teiner; 
w  F ra n k fu rc ie : n. 31 Haassenstein & Fogler i G. L. 
Daube & Cornp.; w  W a rs z a w ie : Reicbman & Prendler.

CENA O G ŁO S ZEŃ : O głoszenia zw yczajne za .rd n o - 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — nadesłane za wiersz lub jego miejrce 80 ct.
—  Głosy publiczności za wiersz lub jego m iejsoo50ct
—  P ryw a tn a  k o-escondencya 8 et. od wyrazu. — 
K a rty  korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 80 et.

BIURA RED A K C Y I: ul. K opern ika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10— 12 rano  i  od 4 —5 w ieczorem . E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER YOGEL. BIURA ADM IN ISTRA CYI: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arie  od godz. 8 rano  do 7 w ieczorem  bez p rzerw y

Sprawa anglo - egipska.
Lwów d. 26. lutego.

W p ią tek  rozeszła się z londyń­
skiego Timesa wiadomość, w edle k tó ­
rej am basadorow i tureckiem u w L on­
dynie, K ostakiem u baszy, polecono pro­
sić rząd  angielski, „aby pospołu z Tur- 
cyą, jak o  zw ierzchn iczką E g ip tu , u po­
rządkow ał s tan  rzeczy w Egipcie na 
podstaw ie rękojm i co do zabezpiecze­
n ia  kom unikacyj m iędzy A nglią a In- 
dyam i'1 (przez kanał Sueski). Z naczy­
ło to ponow ne podjęcie rokow ań w zglę­
dem u stąp ien ia  A ngli z E g ip tu , k tó ra 
to spraw a je s t  n ieskończenie d rażli­
w szą dla m ocarstw , niż arm eńska, w e­
nezuelska, koreańska i w szelkie inne 
dzisiejsze. Ale tegoż sam ego dnia po­
dało londyńskie „Biuro R eutera" o- 
św iadczenie, że rvostaki basza t a k i e -  
g  o polecenia od P o rty  nie otrzym ał. 
Z zaprzeczeniem  w ystąp iły  też inne 
dzienn ik  londyńskie. Tym czasem  z 
W iednia ( jak  to w idzim y w Beri. Ta- 
gehlacie) zapew niają , że owa w iado­
mość Timesa nie 1 >yła z palca w yssa­
ną, a organ m in isterstw a spraw  zagr. 
i-erndenblatt o trzym uje  z Londynu 
wiadom ość, że doniesienie Timesa uw a­
żane je s t  tam  m im o zaprzeczeń za p ra­
wdziw e. Jeżeli jed n ak  chodzi o austro- 
w ęgiersk ie  spraw y zagraniczne, n a le ­
ży  p rzedew szystk iem  zajrzeć  do Tester 
L !oyda.

Otóż w ieczorny  num er Tester L loy­
da z dn ia  24. b. m. podaje pod w iado­
m ym  znakiem  półurzędow y kom uni­
k a t, o k tó ry m , rzecz dz vna, żaden 
te legram  nie w spom niał, a w k tórym  
czytam y :

„Jak się te raz  okazuje, n iepo trz  - 
bnego alarm u narobiło  doniesienie, że 
su łtan  przez am basadora swego w Lon- 
d y n i1 urgow ał u  rządu  angielskiego o 
finalną regulacyę stanu  rzeczy w E g i­
pcie. K ładziem y nacisk na ten  w yraz 
„alarm ", — jakko lw iek  zapew ne j e s t  
c o ś  p r a w d y  w tej pogłosce, l .m es  
o trzym ał j ą  z L ond y n u ; tu reck i am ­
basador w Londynie nie chce n ic o 
tej spraw ie wiedziei — co wszelako 
zgoła nie w yklucza, iż P o rta  zam ie­
rza  poruszyć tę  spraw ę, albo naw et 
rzeczyw iście ju ż  ją  poruszyła . Okoli­
czności form alnie zm uszają do takiego 
przypuszczenia. E rancya i Itosya d y ­
k tu ją  obecnie w K onstan tynopolu  i nic 
ła tw iejszego  do zrozum ienia, ja k  że 
suponują, iż F rancya z pom yślnej spo ­
sobności skorzysta , aby spróbow ać za­
ła tw ien ia  stanu rzeczy w E gipcie po 
swojej myśli.

„Nie p ierw szy  to  raz próbow ałaby 
tego  obecnie F rancya. W p aźd ziern i­
k u  roku  1892 zap y ta ł gab ine t fran cu ­
ski przez am basadora swego, W addin- 
g to n a  w Londynie, czyby A nglia nie 
zechciała w ejść w przyjacielskie roko­
w ania co do spraw y eg ipskiej. Z L on­
dynu  odpow iedziano, że je ś li rra iic y a  
m a ja k ie  propozycye w tym  w zglę­
dzie  do poczynienia, będą one tak  sa­
mo po p rzy jacielsku  w ysłuchane, ja k  
z pew nością przy jacielsko  brzm ieć bę­
dą. W net potem , w s tyczn iu  1893 p o ­
jaw iły  się na dw orze m łodego chedy- 
w a owe dążenia do sam oistności, k tó ­
re  A nglia energ iczn ie odeprzeć u jrza ła  
się zniew oloną, a ów czesny m in is te r 
spraw  zagran icznych  lord  Rosebery 
k ró tko  i w ęzłow ato ośw iadczył pod d. 
10 lu tego  1893 w depeszy do lorda 
Cromura (przedstaw icie la A nglii w K ai­

rze), iż rząd  angielsk i m a p rzed  sobą 
drogę ty lko  jed n ą , a to  u trzy m an ie  
swojej adm in istracy i w E g ip c ie ; że tą  
drogą cierpliw ie, ale też n ieustann ie  
iść będzie dopóty, dopóki nie będzie 
pew nych rękojm i przyszłej pom yślności 
E g ip tu .

„Rzecz ja sn a , że w  ty m  składzie 
rzecz rokow ania p. W addingtona po­
m yślnego sk u tk u  n ie dopięły. I sku tek  
jeszcze m niej dopisał, gdy następnie 
rokow ania am basadora angielskiego 
D rum m ond-W olffa z su łtanem  w tejże 
spraw ie doprow adziły p rzynajm niej do 
p ro jek tu  konw encyi, k tó ry  juścić  n ig d y  
ważności nie uzyskał. S ir Charles Dil- 
ke ośw iadczył tem i dniam i lo n d y ń ­
skiem u korespondentow i Figara , że 
lord  S alisbury  wcale nie je s t  p rzeci­
w ny za ła tw ien iu  spraw y eg ipsk iej, i 
z pew nością gotów by był, na  podsta­
wie konw encyi D rum m ond-W olffa u- 
stąp ić  z E gip tu . Że też hum orystyczny  
Figaro nie zrozum iał ironii, ja k a  tk w i­
ła  w ty ch  słowach 1 W szakże konw en- 
cya w łaśnie dlatego nie została przez 
su łtana podpisana, że F rancya w szy st­
kich sił do je j udarem nienia użyła, 
i ów czesny am basador francuzk i w 
K onstan tynopolu  hr. M ontebello w ielką 
sobie zjednał wówczas sławę, że tego 
dokazał.

„Konwencya ta  legalizow ała w pływ  
A nglii na  adm in istracyę E g ip tu  na 
d ługie czasy i co do u stąp ien ia  z E- 
g ip tu  ty lko  tę  sam ą koncesyę, do k tó ­
rej się Anglicy zaw sze 'zyznaw ali, 
m ianow icie że u stąp ią  z E g ip tu  w ów ­
czas, gdy w ew n ętrzn y  za rząd  E g ip tu  
znow u będzie w to k u  spokojnym . Że 
Anglicy chcą w rócić do owej konw en­
cyi, to  przecie rzecz zro zu m ia ła , ale 
mniej zrozum iałem  .p s t ,  dlaczegoby 
F rancuzi n a  n ią się godzki. P rzez ten  
czas — a od ułożenia konw encyi 10 
la t upłynęło  — adm in istraeya an g ie l­
ska w iele now ych dobrodzie jstw  w y­
św iadczyła, i m ir tak dalece tam  u sta­
liła, że cała E uropa za to w dzięczną 
je j być pow inna. Zajścia r. 1893 w E- 
g ipcie u jaw niły  ducha oporu przeciw  
wpływom europejskim , k tórego  p ier­
w otnie w rachubę nie brano. Czy or- 
gau izacya adm in istracy jna ta k  dalece 
postąp iła  w  Egipcie, iżby  kraj sam e­
m u sobie pozostaw ić m ożna, o tem  
w yrokow ać m ają praw o p rzedew szy­
stk iem  Anglicy.

„Na każdy  sposób oni są najkom pe- 
ten tn ie js i do osądzenia s tan u  rzeczy  
w Egipcie, k tó ry  ty lko  za ich w pły­
wem, ich pracą i ofiaram i stanął na 
dzisiejszej, ju żc ić  w zględnej w ysoko­
ści. A tam , gdzie nie w chodzą w g rę  
spraw y ryw alizacyi politycznej, m ożna 
ty lko p ragnąć, aby Anglicy żadnem i 
seka tu ram i dyplom atycznem i nie daw a­
li s;ę z zbić tropu , i dalej prow adzili 
sw oją pracę w Egipcie aż do zupeł- 
nego je j dokonania".

N iestety , dyplom atyczny  red ak to r 
Tester Lloyda w nikogo wmówm nie 
zdoła, jak o b y  co do E g ip tu  żadne nie 
w chodziły  w g rę  spraw y ryw alizacy i 
politycznej. Nie m a ich w Egipcie, ale 
jak  z sam egoż arty k u łu  Pester Lloyda 
w idzim y, są co do E g ip tu , i to arcy 
drażliw e, ja k  z tonu  tego  arty k u łu  
każdy snadno w yczyta, choćby ju ż  
sam  o n ich nie w iedział. Chodzi o wy 
parow anie A nglii z E g ip tu .

Stan chłopa
w e w ł a ś c i w e j  R o s y i .

I.
D 26. lutego.

P. Baar, N iem iec ro sy jsk i, p rz e r 30 
la t posiadacz dóbr i członek adnńn i- 
s tracy i lokalnej, zna jący  nadto  s to sun­
ki ziem skie w prow incyach  nadbał­
tyckich , w ydał dw ie b ro szu ry  o kom u­
n istycznym  u stro ju  w iejskiej gm iny 
rosy jsk iej, k tóre pow szechną zw róciły  
uw agę. W ynik  jego  wywodów je s t- ten , 
że chłop rosy jsk i n igdy  niczego doro­
bić się nie może jak o  chłop, że ow­
szem  coraz bardziej ubożeje, um j sło­
wo i obyczajow o dziczeć m usi. 1 nie 
m a na to ra tu n k u  g runtow nego, dopóki 
te raźn ie jszy  ustró j gm iny rosy jsk iej 
nie zostan ie zm ieniony na ten , ja k ; 
panu je  w k ra jach  caratu  na ziem iach 
polskich , nadbałtyck ich  i szw edzkich 
(F inlandya), gdzie chłop dziedziczną 
w łasność ru s ty k a ln ą  posiada.

Na podstaw ie w łasnych badań  i 
podanych przez profesora Issajew a dat 
s ta ty sty czn y ch  p. B aar ko n sta tu je  p rze ­
dew szystkiem , że w ydatność sp rzętu  
w Rosyi stale podupada, ta k  iż p rze­
ciętny  w ydatek  ży ta z dziesia tyny  
(cztery m orgi nasze) ju ż  ty lko 4 cze- 
tw ie rti (575 kilo) w ynosi, podczas guy 
w A ustryi na  tym że obszarze ży ta  9 1/„  
we F rancy i i lUem czech 117s> w  An­
g lii 13 czetw ierti przeciętn ie  w ydaje. 
L udności zaś n a  100 dziesia tyn  -c z ą  
w Rosyi 197a, we F rancy i 85, w N iem ­
czech 102, w Anglii 186, w B elgii 225 
osób. P rzy  rocznym  w zroście ludności 
w Rosyi o U /4 do E/a prc. wieś, k tó ra 
w chw ili zn iesien ia  poddaństw a 100 
dusz liczyła, liczy ich  obecnie 130 do 
do 150, a za ia t 30 będzie ich  jak ie  
300. Na w yżyw ienie jednej osoby li­
czą niezbędnie dwie czetw ierti, — j e ­
żeli więc w ty m  stosunku  ludność 
w zrastać a w ydatność roli dalej cofać 
się będzie, to zkąd w przyszłości weź­
m ie się chleba n a  w yżyw ienie ludu, 
jeże li obecne s to su n k ; =>,graryjne j^a ’al 
pozostaną )' Chłopi prow adzą niby go­
spodarstw o trzypolow e, ale faktycznie 
je s t  to „chw astow e gospodarstw o łą ­
kowe i zbożowe z ko leją trzy le tn ią" , 
i w jed n ej wsi rosy jsk iej znajdzie się 
więcej chw astu  niż w połowie K urłan- 
dyi. Te dw ie okoliczności co do pod­
upadan ia  w ydatnośc i roli i zachw a­
szczenia je j  w zupełności po tw ierdza 
prof. Issajew .

N adto podaje p. p ro fesor in n e  je ­
szcze okoliczności charak terystyczne. 
L iczba zagród w łościańskich, k tó re ża ­
dnego w ogóle bydła an i konia nie 
posiadają, w ynosi w okolicach czarno- 
ziem u 26 do 30 prc., — w powiecie 
boryssoglebskim  gub. tam bow skiej 18‘3 
prc. nie posiada żadnego konia, a l l  
prc. żadnej sz tuk i bydła, w powiecie 
kozłow skim  23 i 12 prc., w  m orszań- 
skim  26 i 9-8 prc.. w je ła tow sk im  22 6 
i 8-4 prc., w łebed jańsk im  29 i 14Y 
prc., w lipeckim  26‘3 i 145 prc. Cał­
kiem  taksam o je s t  w innych  g u b er­
niach, a n ad to  skonstatow ać się daje 
pogorszenie. Tak np ., że przy toczym y 
z w ykazów  prof. Issajew a ty lko  jed eu  
przykład, w r. 1868 posiadała wieś 
Sem enow skoje 15 zagród  z 54 końm i 
roboczem?, w r. 1886 zaś 23 zagród  a 
koni ty lko  38,

Jak ie  tego  powody? Znosząc p o d ­
daństw o, zatrzym ano system  daw ny.

Pozostaw iono chłopom  na w łasność na  pole pędzić nie można, l a k  w ięc 
ziemię, k tó rą  p rz f tern w zam ian za ta  dla całego w yniku  żniw  tak  w ażna 
pańszczyznę obrabiali — ale ziem ia ta  uchw ała gm iny  przychodzi do sk u tk u  
nie przeszli na w łasność osobistą dopiero po d ług ich  kłó tn iach  i bój - 
chłop iw, ty lko  po w ieczne czasy na  kach  i g run tow nem  upojen iu  wódką 
w łasność ogołu gm iny. Do obrab ian ia  opiera jących  się a zazw yczaj dopiero 
i u ży tk u  o trzym ała  z te j w łasności _ w tedy, gdy tak  w ażna dla schodze- 
g  m u n ej k a ż ła  „m ęzka dusza" w r o - ' n i a  zboża w ilgoć g leby  ju ż  się ulo- 
az in ie  chłopskiej kaw ałek ziem i, dzie- tn iła .
ląc obsza: dziesia tyn  p rzez liczbę dusz I  to jed en  ak t tej tragikom edyi, 
m ęzkich. Ten podział w ypad ł tak  n ie­
fo rtunnie, że wiele m ilionów  dusz —
prof. Issa jew  podaje dokładne da ty  — 
w najlepszym  razie  po dw ie dziesia- 
fcyny, in n e  zaś ty lko po jed n e j a n a ­
w et po części dziesia tyny  otrzym ały . 
A żeby in  natura być spraw iedliw ym  
i n ikom u lepszej nie dać ziem i, ale 
w szystk im  ile m ożności jed n ak ą , m u-

K0RESP0KDENCYE.
L ondyn 22. lutego.

(Bojkotowanie Niemców.)

A nglioy m szczą się na  Niem cach 
siano ąfiy obszar pokaw ałkow ać na za T ransvaal bo jkotow aniem  osiadłych 
pasy n ieraz  zaledw o na 7 dc 10 stóp w  Anglii Niemców. -  Jak  wiadomo, 
szerokie, ale za to  n ieskończenie dłu- N iemcy grom adnie osiad lają  się tu ta j, 
gie. A poniew aż we w siach bardzo a złotem  i bankno tam i usłana A nglia 
ludnych niepodobna było się tak  urzą- od daw na w ydaw ała im  sią zie^ ia
dzic, bo w padły oy pasy ta k  w ązkie, obiecaną. P rąd  em igracyi niem ieckiej 
izby  po n ich  naw et j< ^dzic nie m ożna, k ierow ał się tu  bez przerw y, i jak  sta- 
więc tem u i owemu chłopu dano ka- tystyczne cyfry  pokazują, w zrasta ł w 
w ałk i o k ilkanaście naw et w iorst czyli o s ta tn ich  la tach . W 1863 roku  było 
kilom etrc ir ode wi odległe. * Niemców osiedlonych w Anglii 21.438,

J ftkaż tu  może byc racyonałna g c ; w  1893 było ich ju ż  50.599: oprócz 
spodarka? Po pierw sze, p łu g  może isc fceg o w Londynie, w tym że okresie

lko w zdłuz pasu, to samo brona, po- czasu liczba ich podniosła się z 12.148 
m imo że b rona w łaśnie w poprzek za- do 20-020- Maj ą sw oje k lub  szkółki
gonu  chodzie pow inna. Pow tóre, mo- filan trop ijne zakłady. N iektóre gałęzie 

uaw uz wywozie tylko n a  środek w yrobnicze, ja k  kuśnierstw o, kraw ie- 
pasu, a w ięc n iedokładnie się rozrzuca. c tw o , p iek arn ie , za tru d n ia ją  tysiące 
Po trzecie, niem ożliw y je s t  siew sze- Niemców. Uważani są za gorszych  ro- 
ro k o rzu tn y , in.aczeJ nasienie padałoby botników  n iż  krajow i, ale są karn ie jsi, 
r a  parcelę  sąsiednią, innem  m oże zb o - ' u leglejsi i o w iele tańsi. S łużba w  re- 
żem  ol sianą. W reszcie niepodobna pro- stauracyach, ho telach , bufetach , ka- 
w adzic row ow , bo zb y t w iele g ru n tu  w iarniach, rek ru tu je  sie w yłącznie z

I J T l i 0’ 1 V  U W łochów  i N iem ców ; je s t  to  ry s cna-J Senat akademicki do Profesorów i Do-
m ostków , k tó rebye tru d n nem  “ tek  Z -  ^ w ™ ’ dostarczaJ%cy ciekaw ych w m o -}centów Uniwersytetu Jagiellońskiego.

b yło aS rze ’  ̂ ■ Dobrze w iadom em  je s t, co się dzie-[rocznica odnowienia Kazimierzowski^Szko- 
w« ń !  S  J e  w  Clfcy‘ W s z y s t k i e  b m ra’ k an to ry  [ły przez króla Władysława Jagiełłę. Przed
Z ™  1  ' : 1 firmy przepełnione są n iem iecką m ło- {32 laty nie była pora myśleć o obchodzie

.  iwach l-> ^ o ! '6™ 2 dzieżą. Zna ona obce języ k i, p racu je  i jubileuszu założenia naszego Uniwersytetu;
J  ^  P 10 S19 p iln ie^ zgadza się na pełn ienie obo-!tem większy na nas obecnie spada obowią-

. P x ^  y  1 wy zaw sze p o - , -wiąZków biurow ych b ezp ła tn ie  przezizek, przygotować się zawczasu do godnego

m icznie p rzez Niemców. Co do robo­
tn ików , to  reform a nie tak  prędko da 
się odczuć. Co do służby  restau racy j- 

e j, n iek tó re  zak łady  ogłaszają, że w y­
daliły  w szystk ich  n iem ieckich  kelne­
rów . Domy handlow e w  City, k tó re  
były  g łuche dotąd  na  narzekan ia  kra 
jowej m łodzieży, odsuniętej n a  stronę, 
ośw iadczają, że p rzystępu ją  do anti- 
niem ieckiej ligi. S ku tek  da się tu  spo- 
strzedz niebaw em , bo w  tym  tygodn iu  
w k lubie niem ieckim , ro d za ju  agenoyi 
d la um ieszczania rodaków , polecono 
członkom  inform ow anie g o tu jących  się 
do p rzebycia do Niemców, aDy się 
chwilowo w strzym ali od tego: 800 kan 
dydatów  niem ieckich do firm  h and lo ­
w ych w City odrzucono w cza&ie o s ta ­
tn ich  sześciu tygodni.

Jeszcze jaśn ie j pokazuje się to w 
dowozie tow arów  niem ieckich. K upu­
jący  nie chcą ich, i kupcy uw iadom ili 
dostawców, ażeby się nie tru d z ili z za­
ofiarow aniem  ich. N:emcy kom isanci 
podnoszą w rzaw ę i tw ierdzą, że w c ią ­
gu stycznia i lu tego  co najm niej na  
5 m ilionów  fun tów  zm niejszy ł się do­
wóz fab ry k an tó w  niem ieckich. N iektó­
re  dom y odw ołały naw et poprzednio 
uczynione obstalunki.

Tak A nglicy szukają sposobu doku­
czenia Niemcom ze sw ą w łasną ko­
rzyścią.

I
Senat akademicki Uniwersytetu Jagiel­

lońskiego uchwalił na posiedzeniu dnia 19. 
lutego wydać następującą odezwę

niszczyło . . . . .  1 d ług ie m iesiące. D yrektorow ie domów j uczczenia drugiej pamiętnej daty, od której
l a k  więc ro la  w si rosy jsk iej p rzed - H and low ych  daw ali im  pierw szeństw o Jnasz Uniwersytet rozpoczął byt nieprzerwa- 

s ta  ta m r 3two, m iedzam , oddzielo-j p rzed  swoim i rcda_am i, i tak  się s t e- Hyj  od któroj wzial' też imie swojo za- 
nych, w  środku  w ypuk ły -h , a po b o -jło , że na setk i liczą się domy, zna j­
dach strom o spadających zagonów, dujące się pod zarządem  Niemców, 
k tó re  w zdłuż n ieraz  na k ilka  w iorst Zaledwie um ieszczeni, s ta ra ją  się zna- 
prosto biegną, a to  w zgórkiem  i d o li- 'le ś ć  zajęcie dla sw ych rodaków  i na- 
ną, bagnem  i szu trow isk iem  itd . G d y - 'p ły w a ją 'b e z  przerw y je d n i za dru- 
byż przynajm nie j każdy  chłop by ł w gim i.
obrabian iu  swojej parceli n iezaw isłym  ;. T rzecią stroną tej inw azy i je s t  han- 
m ożeby się w tedy jak o ś uporał z t ą 'd e l  w ew nętrzny . U biegając się za 0 - 
n iek o rzy stn ą  swego pola bonfiguracyą. tw arciem  d la siebie now ych rynków  
Ale tak  nie jest. A >y nie m arnow ać targow ych  w zam orskich  k ra jach , An- 
ro li na  ty le  d róg  polnych, z rzeczo n o ' g licy  pozw olili na  swoim w łasnym , 
się ich p raw ie zupełnie . Droga do je-1 krajow ym , ubiegać się Niemcom, k tó- 
dnej parceli prow adzi p rzez 10, 20 ' rzy  zaw ładnęli całem i działam i, w pro 
parcel innych, jeże li posiadacz po k i lk a ' w adzając ryczałtow o tow ar niem iecki, 
n ieraz w io rst kołow ać nie chce, a czę- | tańszy , pośledniejszy, ale pokupny. 
stokroć naw et nie może inaczej ja k  I  tak  : zabaw ki dziecinne, tow ary  ga- 
przez cudze pola dostać się na  swoje. ’ lan tery jn e , szkło, fajans, w yroby płó- 

D latego te rm in  poczęcia robót w ' cienne i w ełniane, a w ostatn ich  cza- 
polu na w iosnę ustanaw ia  nie k a ż d y ' sach, naw et, o zgrozo! tow ary  żelazne 
chłop dla siebiebie, a l t  gm ina. Otóż i stalowe, m onopohzow ane były  przez
n  h  A n  h  TT f  o w* t t i  a rr -*-rc\ ATT I i i H i t i a  L t t m  v-» a -1 L u T -rl-n  A____ \ Tt _____-  f  3 f  ______ 1____choćby tam  w szyscy ludzie by li naj 
spokojniejszego tem peram entu , m uszą 
w yniknąć sprzeczki co do właściw ego 
te rm in u  poczęcia robót. W szalako z a ­
chodzą tu  inne jeszcze  okoliczności. 
L eniuchy i ci, co żadnego kon ia  nie 
posiada ą, op iera ją  się n a tu ra ln ie  prze

fab rykan tów  Niemców. M ożnaby p rzy ­
toczyć m nóstw o przykładów  tego ro ­
dzaju. W praw dzie tow ary  niem ieckie 
m usiały  nosić na  sobie obow iązkow y 
n ap is : „madę in Germany'i ) ale n ie s ta ­
wało to  bynajm niej n a  przeszkodzie 
ich  sp rzedaży : przeciw nie coraz wię-

ciw rozpoczynaniu  robót, dopóki ro la  ( kszy  był popyt na  nie. 
je s t  jeszcze  w ilgo tna i ciężka, w ięc i Obecnie na w szystk ich  tych  pun- 
póżniej zacząć byłoby d la n ich  d o g c - |k ta c h  n astąp ił zw rot. Pod wpływem 
dniej. Ci zaś, k tó rzy  więcej byd ła p o - : politycznego  za targu , społeczność an- 
siadają, także się op iera ją  w czesnej ! g ie lsk a  się ocknęła i zapow iada, że nie 
robocie, poniew aż po zoraniu  byd ła chce dłużej być w yzyskiw aną ekono-

saczytne.
W tym celu Senat akademicki wybrał 

z łona swego Komisyę jubileuszową, obok 
niej zaś od dłuższego już czasu istnieje oso­
bna Komisya, zajmująca się przygotowaniem 
wydawnictw, które wyjdą w roku 1900, a 
odnosić się będą do bistoryi Uniwersytetu.

Wydawnictwa te będą niezawodnie naj- 
godniejszem uczczeniem drogiej nam wszyst­
kim pamiątki; światło, które z nich uderzy, 
podniesie blask naszej szkoły wobec swoich 
i obcych, w nas samych spotęguje uczucie 
odpowiedzialności, jaką na nas wkłada pię- 
ciowiekowa przeszłość Uniwersytetu, a u 
młodzieży, która będzie z nami święcić ten 
jubileusz i u jej przyszłych pokoleń, roznieci 
zapał do pracy i przywiązanie do Jagiellon 
skiej Szkoły.

Niemałe będą koszta tycli wydawnictw, 
ale pokrycie ich jest już zapewnione z oso­
bnej dotacyi, którą rząd wstawi do prelimi­
narza budżetu państwowego na trzy nastę­
pne lata.

Jakie rozmiary przybierze sam obchód 
jubileuszowy, tego dziś nie można przewi­
dzieć, gdyż to w znacznej części zależne bę­
dzie od okoliczności, których niepodobna ob­
liczyć w obecnej chwili. W każdym razie 
wymagać on będzie znacznego funduszu, 
choćby go przyszło zaniknąć w jak najskro­
mniejszych rozminn): h. O pokrycie tych to  
sztów my przedowszystkićfn musimy się tro­
szczyć, a skromntUśrodki nasze każą nam

Krwawa karta
Opowieść z przeszłości Galicy i

przez

Stanisława Schnur-Pepłowsk ego.

(Ciąg dalszy).

Za spraw ą Dem bow skiego zaw iązał się 
k om ite t rew olucyjny  w śród m łodzieży lw ow ­
skiej. C zynnym i w śród niej byli A lojzy Bo- 
berski, M aryau Sroczyński, M aurycy S ikorski, 
Kleofas D om aradzki, tudzież m łodsi w iekiem  
studenci : Karol K aczkow ski i Ju lian  G utow ­
ski. Młodzi zapaleńcy liczy li na  pomoc szla­
ch ty , k tó ra  pod rozm aitym i pozoram i m iała 
w  ón iu  w ybuchu przybyć do Lw ow a tudzież  
n a  posiłk i ludności z wsi podm iejskich, o k tó  
rej pozyskaniu  d la  spraw y narodow ej n ik t nie 
pom yślał. Zapom inali nieszczęśni, że dem okra­
c ja  bez lu d u  je s t  — ja k  to słusznie zauw ażył 
je d e n  z em igracyjnych autorów  — tw orem  n a ­
pow ietrznym , zjaw iskiem  chwilowem, niedołę- 
żnem  wobec zorganizow anego praw idłow o rzą­
du. Ten rząd  n ie om ieszkał użyć zan iedbane­
go przez dem okracyę ludu  jak o  n arzęd z ia  
przeciw  niej samej.

To też w  chw ili, g dy  uderzy ła  g odzina  
czynu, te n  lud, o k tórego  wolności, podniesie­
n iu  m oralnem  i m ateryalnem  tak  długo ro z ­
praw iano, spełn ił zadanie ślepego miecza.

U derzy ł w tych , k tó rzy  go zbaw ić 
chcieli !...

II.
H uczny by ł k arnaw ał cz terdziestego  szó­

stego roku.
Lwów szalał gdyby  za dobrych czasów. 

U rządzano bale z lo tery ą  na cele dobroczyn­
ne : na tań szy  ohleb, na ochronki, n a  dom u- 
bogich; uk ładano  kadry le z h isto rycznych  
figur n a  w chodzących świeżo w m odę zaba­
wach kostyum ow ych. Afektow ano filan trop ię 
kolorem  b łęk itnym  sukien, w jak ich  w ystępo­
wały dam y, należące do T ow arzystw a dobro­
czynności. R eduty , u rządzane w salach skarb- 
kow skiego tea tru , g rom adziły  tłum y gości, 
zaś śm ietanka tow arzystw a, uczęszczająca na 
gubernato rsk ie  salony, cieszyła się zapow ie­
dzią w torków  w salonach arcyks. F erd y n an d a  
d ’ Este.

Słowem, Lwów na pozór posiadał fizyo- 
gnom ię' rozbaw ionego, zadowolonego z is tn ie ­
jącego  porządku  rzeczy  grodu. Surow e w y­
roki, do tykające  p rzew ażn ą  część naczelników  
spiskow ych, skazanych w procesie s tu  p ięć­
dziesięciu , zdaw ały  się odejm ow ać na czas 
d łuższy  patryo tom  chęć do dalszej walki nrze- 
ciw w ładzy. W rzeczyw .suości jed n ak  podzie­
m na robo ta k o n sp iracy jn a  ple u staw ała  an i na 
chwilę. Dem bow ski mimo szalonego pościgu 
policyjnego dosiady w ał we Lwowie, g d z ie  też 
w s tyczn iu  1846 p rzy b y ł F ranciszek  W iesio­
łow ski cełem jjułożenia dalszego p lan u  dzia ła­
nia. Zim ne cyfry  w ydoby te  n a  ja w  p rzy  tej 
sposobności w ykazyw ały, że w stolicy k ra ju  
liczyć m ożna było zaledw ie na p ięciuse t sp is­
kowców. W praw dzie w  ciągu pobytu  W iesio­

łow skiego w stolicy grono sp isk o w e’ v zd o l­
nych  do boju  w zrosło do siedm set osób, mimo 
to jed n ak  liczba ta  nie by ła  w cale w ystarcza- 
’ącą do stoczenia w alki z m iejscow ym  g a rn i­
zonem. Ale D em bow sk’ nie trac ił fan tazy i, są ­
dząc, że w chw ili w ybuchu pow stan ia zna jdą 
się tysiące ochotników  i bez d ługiego nam y­
słu zaofiarow ał naczelnictw o ru ch u  lw ow skie­
go Smolce, dopiero co uw oln ionem u z w ięz ien­
nych murów.

Do p rzekonan ia Sm olki nie zdołały  t r a ­
fić w szakże an i fan tastyczne  obliczenia, ani 
w ym owa płom anna em isaryusza. Odmówił 
w ręcz i stanow czo, dodając, że p a try o ty czn y  
obow iązek każe m u przeszkodzić p rzedw cze­
snem u w ybuchow i. W ówczas D em bow ski po ­
groził Smolce — szubienicą...

— Ta g roźba — brzm ia ła  spokojna od­
pow iedź czcigodnego p rezy d en ta  — nie zm ie­
n ia  w niczem  ani m ego przekonania, an i me- 
gc postanow ienia. Być może, że będę w isiał. 
N atom iast pew ny jestem , że u ra tu ję  od nieo- 
chybnej zag łady  m łodzież i tych, k tó rzy  nie 
um ieją  się liczyć z is to tn y m i czynnikam i obo­
pólnego położę: ia...

Do ty ch  osta tn ich  zaliczał się na swoje 
oraz ziom ków  nieszczęście W iesiołow ski, któ 
ry  opanow any przez D em bow skiego, oraz lę ­
kając się, by  wobec udziału  . znacznej liczby 
sp iskow ych ta jem nica  zw iązku n ie została  
zdradzoną, postanow ił na w ł a s n ą  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  oznaczyć te rm in  w ybuchu. 
W m edzielę zap u stn ą  lub też w o sta tn i w to ­
rek  (22 i 24 lu tego) zapow iedziany  by ł bal 
u arcyksięcia  F erdynanda i w ową w łaśnie 
porę miało się rozpocząć pow stanie. A reszto­
w anie w ojskow ość’ i u rzędn ików  zgrom adzo­

nych w pałacu gubernato rsk im , było pier- 
wszem  zadaniem  pow stańców , poczem nale­
żało rozw inąć sz tan d a r rew olucyi.

„M ieliśmy przed sobą pięć tygodni czasu
— pisze w swym  dzienn iczku  W iesiołowski.
— Nie w ątpiłem , iż w P oznaniu  w szystko  bę­
dzie gotowe, K raków, w edług raportów  Gorz- 
kowskiego, oczekiw ał ty lko hasła. Zdaw ało 
mi się zatem , iż nie było innej rady. Gdy 
ośw iadczyłem  m oją m yśl D em bow skiem u, rz u ­
cił m i się na  szyję, mówiąc, iż tu  dopiero 
w idzi krok praw dziw ie rew o lu cy jn y !"

Około dw udziestego s tyczn ia  w ybierał się 
W iesiołow ski do Poznania celem  nakłonien ia 
tam tejszych  zw iązkow ych, by rów nocześnie 
pow stali, lecz zaw iadom iony o p rzybyciu  Mie­
rosław skiego w raz z K osińskim  do Krakowa, 
m iasto do Księstwa, pospieszył do Podw aw el­
skiego grodu. Późną nocą, w jed n y m  z domów 
przy ulicy K anonne, odbyw ały się w dniach 
18, 22, 24 i 26 styczn ia poufne n arady  n a ­
czelników  przyszłego pow stania. U czestniczyli 
w n ej, prócz M ierosław skiego i W iesiołow skie­
go, G orzkow ski, Tyszkow ski, M ieczysław Ska­
rży ń sk i tudz ież  Leon Czechowski, oficer z ro ­
ku  trzydz iestego  pierw szego, osiad ły  jak o  
dzierżaw ca w  okolicy Tarnow a. M ierosławski 
w yłożył zebranym  zatw ierdzone p rzez  een- 
tralizacyę a ułożone p rzez n iego  p lany  o rga­
n iz a c ji  i działalności pow stańczej. N aczelny 
kierunek  rew olucyi spoczyw ał w ręk u  d y k ta ­
tu ry  zbiorow ej, złożonej 2 pięciu osób, której 
siedzibą m iał być K raków. Polskę całą podzie­
lono n a  pięć w ielkorządzfw , jak iem i by ły  
K rólestw o Polskie, Galioya, Księsto P oznań­
skie, Ruś 1 L itw a. Na ozele każdej prow incyi 
oprócz w ’ ilkorządcy postanaw iano dw óch in ­

spektorów  oraz try b u n a ł rew olucyjny , złożo­
ny  z pięciu osób. O dm aw iający posłuszeństw a 
w ładzy narodow ej m ieli być w yjęci z pod 
praw a. Galicya w yjątkow o prócz w ielkorzą cy 
otrzym ać m iała  dwóch rządców , k tó rzy  pozo­
sta jąc  w  bezpośrednim  stosunku  z sw ym  
zw ierzchnik iem  zaw iadow ać m ieli pew ną liczbą 
w schodnich i zachodnich obwodów. Obwody 
podzielono na  kom isaryaty  zas dla p ilnow a­
n ia  po rządku  oraz p rzestrzeg an ia  rozkazów  
rządu  rew olucyjnego m iał być utw orzony k o r­
pus żandarm ery i narodow ej. A rm ię naroaow ą 
składać m iało pospolite ruszenie, z trzech  za ­
ciągów złożone. Dwa pierw sze zaciąg i tw o­
rzyło w ojsko liniow e, trzec i kom panie rze ­
m ieślnicze. P u n k tam i zbornym i były  : Lwów, 
Kraków i Nowe Miasto, skąd korpus lw ow ski 
ru szyć miał na Kowel, krakow ski aa Mało- 
goszczę, by  n a s tę p n u  połączonem i siłam i u- 
derzyć na  D ęblin zaś w razie  porażk i cofnąć 
się w Sandom ierskie.

O chotników  w pierw szej chw ili dostar­
czyć m ia ły : Galicya oraz Księstwo P oznań­
skie. W K sięstw ie garn izony  p ru sk .e  n ie  do­
chodziły  naw et do w ysokości cyfry  p ięc iu  ty ­
sięcy głów. W Gaimy- załogi austryack ie  l i ­
czyły  w praw dzie do trzy d z ies tu  tysięcy  żo ł­
nierza. ale rozizucone na znacznej stosunkow o 
p rzestrzen i, w siedem dziesięciu  k ilku  m ie j­
scowościach, n ie p rzedstaw iały  się z b y t g roźn ie  
w oczach o rgan izato rów  p o w stan ia .

(C. d. n.)
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myśleć o tem zawczasu. Jest nas stu, przez 
pięć lat możemy zebrać sumę wcale poka­
źną, nie przeciągając struny osobistej ofiar­
ności. Ale do obowiązku tego powinniśmy się 
poczuwać, zanimbyśmy się odezwali do ko­
gokolwiek po za naszem gronem, lub zanirn- 
by ktokolwiek sam o tem pomyślał, chociaż­
by .bez żadnego kroku z naszej strony. Gdy 
zaś takie dobrowolne opodatkowanie złoży 
się na sumę, w której obrębie możnaby u- 
rządzić skromny obchód jubileuszowy, w ów ­
czas będziemy mogli — .o  ile będzie potrze­
ba — postarać się o zasiłki z innych źró 
deł, bez uchybienia własnej godności. Od 
tego zaś, jak te zasiłki popłyną, zależeć bę­
dzie przeważn e rozmiar i świetność obchodu 
jubileuszowego.

W tej myśli SeTiat akademicki nie waha 
się zawezwać szanownych kolegów do udziału 
w subskrypcyi na cele zamierzonego obchodu 
jubileuszowego, prosząc usilnie, żeby każdy 
zechciał złożyć oświadczenie, jaką kwotę 
wniesie na ten cel do kasy Uniwersytetu w 
latach 1896, 1897, 1898,' 1899 i 1900.

Senat akademicki nie wątpi, że tą odez­
wą spełnia tylko ciężący na nim obowiązek, 
domagając się ofiary, którą każdy złoży o- 
chotnie, według możności, a nie po nad 
możność. Wśród powodzi jubileuszów, często 
zbytecznych, obchód pięciowiekowy istnienia 
naszego Uniwersytetu jest koniecznością, od 
której nam się uchylać nie wcdno, bo nale­
ży on się jedynemu żywemu zabytkowi na­
szej przeszłości, którego członkami my je­
steśmy.

W Krakowie, d. 19. lutego 1896.
Dr. Stanisław Smolka rektor, dr. Ta­

deusz Browicz prorektor, X. pr. Tadeusz 
Gromnicki dziekan Wydz. teol., dr. Napo­
leon Cybulski dziekan WTydz, lek., X. dr. 
Maryan Morawski prodziekan Wydz. teol., 
dr. Antoni Rosner prodziekan Wydz. lek., 
X. dr. Józef Pelczar delegat Wydz. teol., 
dr. Przemysław Pieniążek delegat Wydz. 
lek., dr. Józef Milewski dziekan Wydz. pra­
wa i adm., dr. Władysław Szajnocha dzie­
kan Wydz. filoz. dr. Bolesław Ulanowski 
prodziekan Wydz. prawa i adm., dr. Anatol 
Lewicki prodziekan Wydziału fil., dr. Fran­
ciszek Kasparek delegat Wydz. prawa i 
adm., dr. Wincenty Zakrzewski delegat 
Wydz. filoz., dr. Leon Cyfrowicz sekretarz 
Uniwersytetu.

T o  I  O T77"©-
ie d e ń , d. 25. lutego.

(Teatr Rajmunda).
W styczn iu  jeszcze w ybuch ła re- 

w olucya w tea trze  w iedeńskim  tzw. 
R ajm unda. Je s tto  te a tr  akcyjny, k tó ­
rego  dyrekcyą o trzym ał p. Adam Miil- 
le r-G u tten b ru n n , a prow adził go przez 
parą  la t bardzo dobrze. Rewolucya,

by w łaściciel te a tru  R ajm unda, t. j . 
im ieniem  w łasnam , a nie jak o  d y re ­
ktor, t. j .  ty lko im ieniem  spółki i po­
dobne inne g ra w a m in a , n ieodłączne 
od kierow nictw a tak  skom plikow aną 
m aszyną, ja k ą  je s t te a tr  w  życiu  spo- 
łecznem  dzisiejszem .

T łum aczenia tego  nie chciała słu­
chać w iększość Rady, trw a ła  w swej 
decyzyi zasuspendow ania dyrek tora, 
a aby  ją  przeprow adzić, zw ołała na 
w czoraj w alne zgrom adzenie akcyo- 
naryuszów .

Z grom adzenie to  b y ło , jak ieg o  
Lwów m ógłby pozazdrościć naw et w 
czasie w yborów  do R ady m iejsk ie j. 
W nabitej ludźm i ja k  śledziam i sali 
nie m ógł n ik t form aln ie p rzy jść  do 
słowa. Zw olennicy M ullera n ie dali 
odczytać spokojnie spraw ozdaw cy re ­
fera tu  o całem  zajściu , naw zajem  zaś 
w iększość nie pozw oliła praw  ,e m ówić 
oskarżonem u.

Jed n i d rugim  p rzery w a li głośnym i 
okrzykam i, sykiem , oklaskam i, h a ła ­
sem , quasi dow cipnym i uw agam i 
śm iechem  i tupo tem  nóg, je d n i d ru ­
gich p rześcigali w dosadnym  sark a­
zmie, je d n i na d rug ich  sypali obelga 
m i m niej lub  więcej ow iniętem i w 
w atą e tyk ie ty , p rezydentow i om dlała 
rąka od dzw onienia, mówcy, aby dać 
usłyszeć choć jed n o  swoje słowo, d a r­
li sią w niebogłosy, na trybun ie  co 
chw ila z jaw iała  sią zaczerw ieniona ti- 
zyognom ia w ym achująca rąkam i, k tó ­
rej n ik t nie słyszał i nie słuchał — 
słowem is tn a  w ieża Babel panow ała 
do końca. A końcem  ty m  było, że 
p rezy d en t czy to w obawie, aby pod­
niecone zgrom adzenie nie p rzyznało  
racy i M ullerowi, czy ze zm ęczenia 
odroczył obrady do dnia następnego .

Przeciw ko tem u założyli zw olen­
nicy p ro test, ośw iadczając, że p rezy ­
den t n ie m iał praw a odraczać zg ro ­
m adzenia, a pow inien b y ł w yznaczyć 
wedle przepisu  s ta tu tu  nowe zg ro m a­
dzenie w now ym  term inie.

Dziś więc odbył sią dalszy ciąg 
w alnego zg ro m a d zo n a  akcyonaryuszy  
te a tru  Raym unda. Po bardzo  b u rz li­
wej debacie uchw alono 671 głosam i 
przeciw  616 zatw ierdzić  suspensyę dy 
re k to ra  p. M uller - G u ttenbrunna . Po­
niew aż jed n ak  oddano w szystk iego  
1171 głosów, przeto  okazało sią, że 
przew odnicżący, ogłaszając re zu lta t 
głosow ania, podał o 16 głosów więcej, 
n iż było w istocie oddanych. Dało to 
powód do now ych burzliw ych scen, a 
naw et do bójki. S tronnicy zasuspendo- 
w anego dy rek to ra  założyli p ro tes t p rze­
ciw tem u głosow aniu  i zarzucili, że 
je s t  ono niew ażne.

su ją  sią o niej tak  szeroko, ja k  ju ż  
szerzej chybaby o zam achu stanu  nie 
m ogli pisać.

Fianenr.

- , . , . , Spraw a ta  zajm uje cały Wiedeń,o k tó re j mówią, w ybuchła jed n ak  m e £  k ie tu te / sze roz
z dołu, ja k  sią w polityce dzieje, le c z 1 J . . .  •
p rzeciw nie z góry , tj. w yszła od rady  
nadzorczej i rad y  dyrekcyjnej te a tra l­
nego tow arzystw a. Przeciw  d y rek to ­
row i w ystąp ił p rezes tow arzystw a i 
k ilk u  jeg o  zw olenników , k tó rzy  będąc 
posiadaczam i kam ienic, albo też w ła­
ścicielam i p rzedsięb io rstw  przem ysło­
wych, zap atry w ali sią na  tow arzystw o  
tea trn  R ajm unda jak  n a  zw yczajną 
spółką, k tó rej celem daw ać ja k  n a j­
w iększe dyw idendy akcyonaryuszom .
N atu ralna  rzecz, że tak ie  pojm ow anie

W arszaw a d. 24 lu tego.
Lubow ski w y stąp i’ z now ą korne 

dyą „K rólew icz11. O degrano ją  wczo 
raj po raz p ierw szy  w T eatrze Roz- 

a publiczność przy ję ła  ją

ru iny . Jed n a  ty lk o  pani K rucka nie 
okazuje radości z pow odzenia m ęża i 
chm urzy  się na  niego, ale mąż, choć 
go to  uderzy ło , n ie  p rzypuszcza j e ­
szcze n ic złego. Ale w idza objaśnia 
F ilip , m ówiąc n a  zakończenie tego 
pierw szego  ak tu  z całym  cynizm em : 
„ Sapristi! ten obow iązek w dzięczno­
ści dla K ruckiego przychodzi trochę 
zapóźno".

W dalszym  rozw oju w ypadków  do­
w iadujem y się, iż F ilip p rzeliczy ł sią 
nieco w swoich rachubach, p ragnąc, 
znudzony ju ż  m iłostką, pozbyć sią nie 
szczęsnej kooiety, k tó rą  sprow adził z 
drogi obow iązku. Z rozpaczona H enry­
ka, gdy „kró lew icz14 zaw iadam ia ją  z 
całą brutalnością , iż ośw iadczy sią o 
ręką m ilionow ej baronów ny, oszoło­
m iona bólem, postanaw ia w yjaw ić 
w szystko m ężow i i zem ścić się w ten  
sposób nad  zdrajcą. Z ła i zaślepiona 
kobieta, nie zastanaw iając  sią naw et, 
iż zada cios śm iertelny  mężowi, do­
trzy m u je  swego p rzyrzeczen ia . Pom i­
mo w szelkich persw azyj starego  M ar­
tina, p rzychodzi do po jedynuu, w k tó ­
rym  K rucki pada ciężko ran n y , ale 
w edług  zapew nień lekarza, żyć będzie 
m usiał. Zabójstw o otrzeźw iło  F ilipa  o 
tyle, iż ucieka w ś w ia t , odrzuca 
w szelką pomoc rodziców  i w ciężk iej 
p racy na chleb pow szedni, k tórej w y­
chow anie go nie nauczyło, o chłodnie 
i głodzie obiecuje odcierpieć za wi 
ny  i

KRONIKA.
Lwów d. 26 lutego.

Ruch w yborczy. Komitet wyborców 
katolickich wydał następującą odezwę. Odzy­
wamy się do was z gorącem wezwaniem, 
abyście wszyscy bez wyjątku przystąpili do 
urny wyborczej i głosowali na listę ułożoną 
przez nas. Znany wam nasz program. Wy­
raziliśmy tam życzenia, aby przyszła Rada 
miejska zarządzała funduszami gminy oszczę­
dnie i roztropnie, aby używano przy wszel­
kich budowlach i przedsiębiorstwach miej­
skich tylko sił krajowych, aby pamiętano o 
podniesieniu przedmieść, aby zaopiekowano 
się skutecznie drobnym przemysłem i rze­
miosłami, aby ulepszono zarząd dobroczyn­
ności miejskiej, a głównie aby reprezentacya 
miasta naszego w przeważnei większości pol­
skiego i katolickiego, chciała i umiała cha­
rakteru tego polskiego i katolickiego strzedz 
i zapewnić mu przeważne znaczenie. Ponie­
waż komitety miejski i mieszczański uznały 
zasadę i zgodziły się na nasz program, dla­
tego też ułożyliśmy wspólną listę połączo­
nych komitetów miejskiego, mieszczańskiego 
i katolickiego, którą wam polecamy. Pomie­
ściliśmy na niej i obywateli wyznających in­
ną religię i ludzi odmiennych przekonań, bo 
cjrcemy, aby i mniejszość była należycie i 
sprawiedliwie reprezentowaną, ale bądźcie 
pewni, że gdy oddacie wasze głosy na na

( - . sza listę, liczny zastęp wybranych przez was
wrócić pożytecznym  człow ie- J radnych katolickich potrafi zachować miastn

naszemu cechę katolicką. Katolicy ! Pokażmy,kiem
Nie powiem, aby ta  dobrow olna 1 £e umiemy byó solidarnymi, przystąpmy 

pokusa okupywała, całą ohydę w ystę-1 wszyscy do urny wyborczej i głosujmy na 
pku bohatera  sztuk i, a choć dzięk i j jjst^ połączonych komitetów miejskiego, mie- 
ta lentow i au tora , w idz m oże m ieć n ie- szczańskiego i wyborców katolickich.
ja k ą  nadzie ję  w  tę  obietnicę, dla ety- Wczoraj odbyło się jeszcze jedno zgro-
ki jednak tak ie  zakończenie pozosta- raadzeniB praedwyborczet mianowicie socya- 
m e, zawsze m edostatecznem . A u to -  Ugtów lwowskich; E , ferował p. Hudec, który 
może tu  na sw ą obronę pow iedzie* : rzedstawiał ideal program gospodarki
„Tak b y w a !44 -  i m o ż e  m iec s łu szn o sc , miejgki jakj . . sobie j.
ale spraw iedliw ość życiow a m e z a w s z e ^  Wszystko koncentrowałoby się w
r in w in n a  nhAmiQ7T7tPOn no  o < o n m  j _ .  ̂ *pow inna obowiązyw ać na scenie. , r?kach gminy! począwszy od piekarni a skoó_

czywszy na zakładach pogrzebowych. Prze­
mawiali następnie pp. Z elaszkiewicz, Dene

M ieliśmy tu  ju ż  niem al wiosnę, czywszy na zakładach pogrzebowych. Prze­
by ły  dnie ciepłe i pogodne. P o k r y ł y ; ^  nagt ie elaszkiewicz, Dene-
się ju z  naw et pękam i k rzew y w ogre- Schiff w duchu at m
dach. N ieste ty  p rzy szed ł znow u m roz, j . life l h i y m dla ust?pujacej E5ady mjej. 
zw arzył przedw czesne pęki i dzis pro- i gk i - ^
iek tu iem y kierm asz... na lodzie. Mróz ] ‘ ITT ,
la k  w styczn iu  I (m> Walna bltwa na ratuszu rozegra

W czoraj o tw artą  została p ierw sza f  c w d‘‘ia dzisi?jszef ' D° , wal
jad ło d ajn ia  ula jaroszów . Cieszcie się kl ,staf f e  około. 5:000 wyborców uzbrojo- 
w oły l Adam. i nTch w 7 a może i więcej list wyborczych

* ' i .Tuż wczoraj padły pierwsze strzały... lepiono
 , bowiem na murach domów i na tablicach

na gwałt rozmaitego koloru i wielkości afi-
P n c n o r ly o n io  ro r lW  m i o i a l n m ’ sze’ zachwalające przymioty kandydatów u 
irU o iu liń o ii lD  l a u y  lliio JoK .luJ>  mieszczonych na poszczególnych listach. Je­

den szczególnie afisz zwraca ogólną uwagę. 
Lwów d. 26. lu tego . Nieznane bliżej „grono wyborców11 wzywało 

Ze w zględu na zeb ran ia  p rzedw y- fzanowńjlli obywateli, aby „bez litości1 wy­
borcze, odbyw ające się n ieustann ie  z bst nazwisko pana H. B. me po-
w sali Rady m iejskiej, zw ołał pre: daJ f  bIlzeJ powodów, dlaczego mają to
dent Rade na  wczoraj godz. 5 p o p o -tr o ' ^ . , , . . . .
ludn iu  ! Wszystkie drukarnie były wczoraj zaję-

Zanim  p rzystąp iono  do porządku  te- a wszf z!e trz>'mali ftraż członkowie ko- 
dziennego, zabrał głos r. Soleski. W od- “ ltetu’ af  nie wypłatano jakiego figla 
pow iedzi na  zai ul uczyń my na je - g  Przeaiez J f nemu ,z komitetów przed wy- 
dnem  z poprzednich posie dzeń Rady zr°b’ouo niespodziankę. Gdy si
p rzez r.' Nmmczynow s. iego radnem u flotowanie, pan znany oby-
dr. Dziędzielewiczowi, jak o b y  on s p g  * atel 1 wyborny _ agitator zrzekł się radzie- 
wodował, iz Sokół lw ow ski n ie b r ^  «łwa, wiedząc, iz kandydatura jego może 
udzia łu  w uroczvstości jubileuszow ej, natofic na pewne trudności. Pózme, jednakże 
urządzonej przez m ieszczan zasłużo- widocznie zal mu się zrobiło, ,z me będzie 
nem u dr. Franciszkow i Smolce, odczy- lm P°kazy ™  się w ancuchu11 i korzystając 
ta ł mówca pismo, podpisane przez “  ™?<*en,a swoich kolegów komitetowych, 
członków  w ydziału  Sokoła dr. C zarn i-1 ^  ^  drukarskiej -  zdrze-
ka, F riedriecha, G oltentaD  i Rom anow-i mnf  , S1? “  kazał " ło2?c ?  bst|  . f oje 
skiego, ośw iadczające, iż Sokół ty lk o 1 nazw!sko> ’ jest nadzieja ze będzie tym
ze w zględu na t l d n o ś c i  techniczne, i sPosobe,“-  °Joem m,asta! lakie to sztu‘ 
ja k  b rak  ciepłych jesiennych  m undu- czkl wyborcze !

m aito sd ,
rzeczy  n ie  da się pogodzić z ca ły m 1 bardzo gorąco. „K rólew icz14 ja k  i po 
u s tro jem  tak iej in s ty tu cy i ja k  tea tr, | p rzedn ie  u tw ory  Lubow skiego „Pogo 
m ającej w  drugim  dopiero rzędzie z a jd z e n i z losem ", „Źyd“, „N ietoperze14 
zadanie nieść su te  dochody w ła śc ic ie -i— je s t  kom edyą społeczną, 
łow i czy właścicielom, a w pierw szym i A kt p ierw szy  zręczny ja k o  ekspo 
rzędzie  obow iązanej clo służby w sztu- j zycya, zapoznaje nas z rodziną  boga 
ce d ram atycznej. Jeżeli tak  je s t, to tego fab rykan ta , pana M artin, jeg o  
k ażdy  łatw o pojm ie, iż tea trem  m o ż e ; m ałżonki, oraz dw ojga dzieci, syna 
k ierow ać ty lko  jed n a  ręk a  i że wszel- [ Filipa, pieszczocha zaślepionej m atki 
k ie eksperym en ty  z wielogłowym i ra- J i córki K rystyny , poczciwej dziew ezy 
darni adm in istracy jnym i w św iątyni j ny, k tó ra  n ie  może ryw alizow ać z bra 
M elpom eny zaw sze się m uszą zakoń- tem o rów ny  podział m iłości m acie 
czyć ja k  najsm utn ie jszem  fiaskiem. To rzyńsk ie j. Ten F ilip — to now y na
też i założyciele te a tru  R ajm unda u z n a ­
ją c  pow yższy pew nik, u stanow ili dy ­
rek to rem  in s ty tu cy i człow ieka, k tó re ­
go uw ażali za najodpow iedniejszego , 
jem u  dali p raw ie n ieograniczoną w ła­
dzę w  ręce, a radę nadzorczą i radę 
d y rek cy jn ą  w ybrali tylko po to, aby 
czuw ała i zapobiegała s tra to m  m ate- 
ryalnym , iak ieby  spółka ponieść m ogła.

Otóż pod w zględem  m ateryalnym  
tea tro w i R ajm unda pow odziło sie wca­
le dobrze, nieszczęście ty lk o  chciało, 
że panow ie z rad y  dyrekcy jnej za­
p ragnęli zajm ow ać się n ie ty lko  finan­
sam i spółk i, ale tak że  sam ą dyrekcyą 
a r ty s tjc z n ą . Trafili na  energ icznego  i 
opornego człow ieka, k tó ry  sobie nie 
pozw alał w kaszę dm uchać i inde ira. 
W ytoczono przeciw  dyrek torow i w szel­
k ie  m ożliw e i niem ożliw e za rzu ty  i 
w połow ie s tyczn ia  na  radzie n adzor­
czej w k ró tk ie j drodze go zasuspen- 
dow ano. Z arzu ty  m ożliw e znalazły  się 
is to tn ie  przeciw  gospodarce M ullera 
tak ie  n. p. ja k  angażow anie a rty stó w  
i nabyw anie praw a p rzedstaw ian ia 
sz tu k  na im ię jeg o  w łasne i jeg o  spad ­
kobierców , a n ie  n a  rzecz spółki - -  
ale w szystk ie  je  obalił d y re k to r n a ­
tychm iast, ofiarując się złożyć dekla- 
racyę, iż z ty ch  kon trak tó w  na rzecz 
w łasną ani sw ych spadkobierców  ko­
rzy stać  ani nie m iał zam iaru , an i nie 
ma. Że k o n trak ty  is to tn ie  na  swoje 
im ię zaw ierał, tłóm aczył to dyrektor 
tem , iż w ten  sposób łatw iej m u było 
zaw ierać ugody z aktoram i, aktorkam i 
i au to ram i, k tó rzy  zaw sze wolą m ieć 
do czynienia z jed n y m  człow iekiem , 
n iż  z  w ielogłow ą adm in istracyą. Na­
stęp n ie  zw rócił d y rek to r uw agę i na 
tę  okoliczność, że w k o n trak tach  
w praw dzie on figurow ał jak o  strona 
k o n trak tu jąca , a n ie te a tr  R ajm unda, 
ale w form ularzach zaw artą  była k lau ­
zula, iż k o n trak ty  te  m ają moc je d y ­
n ie póty, póki on, M uller albo jeg o  
spadkobiercy będą dy rek to ram i teatru . 
Inaczej tracą  zupełn ie wagę.

Do niem ożliw ych zarzu tów  zaliczyć 
trzeb a  i cała też  prasa w iedeńska za ­
licza zarzu ty , czynione M ullerowi z te ­
go, że odaalił tego a r ty s tę ,  a innego 
p rzy ją ł że tę  sztukę w ystaw ił, a nie 
nną, że chciał w stąp ić  do k arte lo w e­

go zw iązku tea trów  niem iecki ih, ja k -

scem e a p rzepyszny  ty p  dekaden ta  
najśw ieższej doby. P su ty  w dzieciń­
stw ie przez m atkę, k tó ra  w idziała  w 
nim  sam e przym io ty  i zw ała go „k ró ­
lew iczem ", rzu c ił się jak o  m łodzieniec 
w w ir rozkoszy i uciech, jak ich  św iat 
dostarcza bogaczom , i spełniw szy cza­
rę  do dna, w dw udziestu  k ilku latach 
żyw ota je s t  zupełn ie przesyconym . Na 
próżno godny jeg o  m entor, Koziołkie- 
w icz, w ysila się na  u rządzan ie  za p ie­
n iądze pup ila  hu laszczych  zabaw, F i­
lipa ju ż  bow iem  w szystko nudzi i d r a ­
żni. D otknięty  chorobą woli, nie czuje 
w sobie sił do zerw ania z pustem  ży 
ciem bez treści, choć ono stało  m u się 
ju ż  w strę tnem . Zapał m łodzieńczy, w ia ­
rę  w m ożliwość szczęścia, zastąp iła  u 
niego lodow ata obojętność dla w szyst 
kiego, n aw et dla m iłości rodziców , 
k tó rzy  radz iby  mu n ieba przychylić. 
Z p rzyzw yczajen ia  tk w i to  uczucie 
gdzieś jeszcze w g łęb i jeg o  w yziębio­
nej duszy, ale w ydobyć się ju ż  nie 
mo^e

N ietrudno się dom yślić, iż tego po­
k ro ju  boh ater będzie siał dokoła n ie ­
szczęście i zniszczenie. Zapow iedź te ­
go i nić głów nej in try g i sz tu k i odga­
du je  słuchacz, w idząc ju ż  w akcie 
p ierw szym  konszachty , jak ie  prow adzą 
z sobą na oczach ludzkich F ilip  i m ai 
żonka dy rek to ra  fabryki, p a r i  H en ry ­
ka K rucka. Ten zacny K rucki, kocha­
jący  żonę aż do zaślepienia, pojął bie­
dną dziew czynę z przew róconą nieco 
głow ą i pom im o tego, iż ośw iadczyła 
mu, że go nie kocha. Miał n ad 2,ioję, 
że m iłością, dobrocią bezg ran iczną i 
otoczeniem  żony dostatkam i, zdoby- 
w anem i ciężką pracą, zdoła przecież 
kiedyś je j  serce pozyskać. W ostatn ich  
czasach spędzał on noce w  laborato- 
ryum  fabrycznem , m ozoląc się przez 
sześć ty g o d n i nad  ocenianiem  zachw a­
lonego w ynalazku, k tó ry  w łaściciel fa ­
bryki, M artin, chciał nabyć, a k tó ry , 
jak  się okazało, by łby  zaprzepaścił 
fo rtunę bogatego przem ysłow ca, zdo­
b y tą  przez dziada i ojca a p rzezeń  
pom nożoną. W dzięczny i dobrego ser­
ca s ta ry  M artin sprow adza w łaśnie 
K ruckiego do swego dom u i opowie­
dziaw szy  zdarzenie, w  obec całej ze­
branej rodziny  dzięku je  zacnem u u- 
rzędnikow i za ocalenie od niechybnej

rów nie b ra ł udzia łu  w te j uroczysto­
ści, i że stało  sie to na  m ocy uchw ały  
w ydziału, na w n.osek referen ta, a nie 
za in icyatyw ą prezesa, dr. Dziędziele- 
w.cza.

Pc odczytan iu  tego, pism a r. Niem- 
czynow ski ośw iadczył, iż n ie  m iał 
wcale zam iaru  ub liżyć dr. D ziędziele­
wiczowi, a to, co poprzednio  w tej 
spraw ie pow iedział, op iera ł na pod­
staw ie inform acyj o trzym anych  od r. 
F riedricha.

R. F riedrich  zaznaczył w odpow ie­
dzi znow u r. N iem czynow skiem u, iż 
m u niezgodnych  z praw dą inform acyj 
nie udziela ł i chyba go p. N iem czy 
now ski, gdy o tem  m ów ili n ie zro ­
zum iał.

W końcu spraw ę tę  w ten  sposób 
załatw iono, iż na w niosek r. Soleskie- 
go uchw alono odczytane pism o W y­
dzia łu  „Sokoła14 w ciągnąć do p ro toko­
łu  posiedzenia Rudy.

N astępnie rozpoczęła się d ługa dys- 
kusya na  tem at uzupełn ien ia kom isyi, 
w ybranej do p rzeprow adzenia dzisiej­
szych w yborów  do Rady m iejskiej, 
poczem  postanow iono do kom isyi tej 
powołać jeszcze  k ilku  obyw ateli z poza 
g ro n a  Rady.

W reszcie pow zięła Rada d ru g ą  u- 
chw ałę w spraw ie p ierw szej em isyi 10- 
milionowej pożyczki, n a  czem porzą­
dek dzienny w yczerpano.

Czas odnowić przedpłatę 

P r z e d p ł a t a
n a  Gazetę Narodową.

miesięcznie
cwarfalnie
półrocznie

Wynosi:
we Lwowie na prowineyi
1 zł. 50 ct. 2 zł.

50 0
12

Dla prenumeratorów Gaz. Nar. 
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY44 po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z l .  20 ct 
iwartalaie lub 40 ct. miesięcznie. Nie­
mniej w szyscy nasi prenumeraiorowie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar­
talnie tygodni! satyryczno-humorystyczny 
„ S zczm eJ fj“.

Najlepszy jednak interes na wyborach 
robili wczoraj t. z. ekspresi i poczta.

Przez cały bowiem dzień roznoszono po 
domach listy wyborcze a listonosze także 
mieli nie małą robotę, rozmaite bowiem ko­
mitety i tą drogą rozpowszechniają nazwiska 
swoich protegowanych. A któż ponosi koszta 
tej agitacyi — zapyta czytelnik. Odpowiedź 
łatwa. Oto owi nieszczęśliwi kandydaci, któ­
rym się uśmiecha krzesło radzieckie. Oni to 
będą musieli otworzyć pularesy, no i zapła­
cić koszta agitacyi, nie zapom inając przede 
wszystkiem o tych, którzy ich popierali gę­
bą i gardłem!

O trzym ujem y pismo z prośbą o umie­
szczenie : Doszło do mojej wiadomości, iż 
posądzany jestem o autorstwo od dwóch 
dni bezimiennie w obieg puszczonej listy 
kandydatów do Ri dy miejskiej we Lwowie, 
zatytułowanej „L.sta chrześciańska.11 Gdy­
bym się z nią zgadzał, z pewnością nie 
brakło by mi cywilnej odwagi, przyznać się 
do niej publicznie. Nie zgadzam się z nią 
z dwóch powodów : najpierw, nie podzielam
zdania, ażeby sam jeden dr. Oaro stanowić 
mógł odpowiednią, reprezentacyę ludności 
żydowskiej miasta Lwowa w Radzie miej­
skiej, a powtóre nie mogę żadną miarą zso- 
lidaryzować się z usunięciem z grona kan­
dydatów do Rady miejskiej pp. Mochnackie­
go i Marchwickiego, które mi się wydaje 
niczem nieusprawitdliwionem. Umieszczenie 
zaś na tej liście mojego nazwiska stało się 
bez mojej wiedzy i woli, gdyż w ogóle o 
godność radnego m. Lwowra nie ubiegam 
się, nie mąjąc czasu do wykonania obowiąz­
ków, wynikających z tego mandatu.

Teofil Merunoiuics. 
(m) W alka o 100 m andatów do 

Rady m iejskiej. Mając do dyspozycyi 7 
list z najrozmaitszymi kandydatami, przystą­
pili dziś o godzinie 9 rano obywatele lwow­
scy do wyboru 100 ojców miasta. W obec 
tylu list walka musiała być zaciętą, a naj­
ciekawsza rzecz, iż nawet sami kandydaci 
brali udział w agitacyi. Kurytarze ratuszo­
we przepełnione były agitatorami, których 
przeważną część stanowili krzykliwi żydzi. 
Gdy tak w gmachu ratuszowym agitowano 
„na gębę11 wpychając lub wydzierając wy­
borcom przygotowaną do wyboru listę, na 
około gmachu ratuszowego odbywała się in­
na agitacja t. z. plakatowa, która daje nie 
mało matęryału humorystycznego. Wszyst­
kie mury ratuszowe oblepione myły najróż- 
rodniejszemi mniejszemi lub więkazemi pla­
katami, a z daleka już można było czytać 
olbrzymiemi literami drukowane słowa „Sza­
nowni wyborcy 1“ — „Chrześcijanie Oby­
watele !“

Chcąc dać naszym czytelnikom obraz tej 
| walki plakatowej, postarai śmy się o zebra­

nie kilku ciekawszych odezw rozmaitych ko­
mitetów. Najkrzykliwszy niewątpliwie był 
komitet powszechny, ktyry na afiszach zaczy­
nających się od słów „jeżeli chcecie wiedzieć 
za którą listą z czystem (!) sumieniem gło­
sować11, potępił w czambuł wszystkie komi­
tety, zachwalając swój powszechny, gotowy 
do wielkich ofiar, a nie składający nigdy 
broni.

Komitet ten potępił całą działalność do­
tychczasowej rady począwszy od „wywoże­
nia . . .  . % miasta aż do energii naszego 
prezydenta miasta41. Komitet obywatelski i 
centralny wzywa wszystkich którym dobro 
naszej biednej Ojczyzny leży na sercu, aby 
głosowali za piekarzem Bieleckim i jego 
kolegami.

„Syon“ ogłasza, że nie bierze udziału w 
walce wyborczej natomiast żydzi cliałatowcy 
zaklinają na swe pejsy wszystkich wybór 
ców, aby głosowali na rabina Szmelkesa.

Inna grupa żydów występuje „po żydow­
sku11 przeciw St. Niemczynowskiemu wzy­
wając wyborców do kreślenia jego nazwiska 
i zastąpienia go liberałem i serdecznym przy- 
j acielem żydów panem Karolem Przybylskim. 
Ciekawą jest rzeczą, że przedsiębiorstwo ma­
sarskie pana Przybylskiego — stanowczo 
trefne — nie zraża żydów. Oprócz tego i 
sam pan Przybylski wydał od siebie odezwę 
w której skarży sie przed wyborcami, iż nie 
chciano uznać jego zasług jako „masarza i 
restauratora11 i nie wzięto go na żadną listę.

Odezwa ta napisana w tonie płaczącym, 
budzi dla tego kandydata u czytelników 
prawdziwą litość...

Afisze z podpisem „technicy i przemy­
słowcy" zalecili także komitet powszechny, 
wołając „precz ze starą radą11.

Zupełnie niestosownie do walki wybor­
czej wmieszano nazwisko czcigodnego arcy­
biskupa ks. Issakowicza. Dość dowcipnie po­
stąpił sobie jakiś agitator, nalepiając na li­
stę połączonych komitetów dopisek: „lista 
byłych radnych

Najciekawszy jednak był plakat zaopa­
trzony podpisem tutejszego przedsiębiorcy 
pogrzebowego, Antoniego Kurkowskiego. Pan 
ten zapewniając, iż majątku dorobił się „żmu­
dną pracą" przyrzeKa, iż w razie gdy zosta­
nie wybranym do Rady miejskiej i otrzyma 
na to urzędowe poświadczenie, złoży na rzecz 
biednych 2.000 koron!

Czegoś podobnego chyba i w Ameryce 
nie było. Widocznie przedsiębiorcy karawa 
niarscy mają sporo humoru... Tyle o plaka­
tach. Ruch przy urnach był przed południem 
nie bardzo ożywiony, głosowało bowiem tyl­
ko 2 000 wyborców.

W notatce „Redaktor Gazety L u  no­
sicie j  przed sądem" zaszła omjłKa. Podano 
tam mianowicie, jakoby Bufcowyna prze 
drukowała artykuł Narodnoj Csazopysi, 
którym uczuł się dotkniętym p. Procyk. 
Rzecz się ma wprost przeciwnie, gdyż był 
to artykuł Bukowy ny,. który z zacytowaniem 
źródła powtórzyła Narodna Czasopyś.

Sledm  kompletnych zbroi hussarskich 
zakupił dr. Ozołowski za 4.000 zł. dla miej­
skiego muzeum historycznego.

U roczystości pośw ięcenia  i otwarcia 
lokalu tow. bratniej jiomoey kuchmistrzów 
„Zgoda" dokonał wczoraj ks. Sergiusz Mi­
chna koperator parafii Św. Andrzeja we 
Lwowie, poczem prezes tow. p. Tomasz Li­
twin, gospodarz Ludwik Krzysztofowicz i ini- 
cyator założenia -towarzystwa Antoni Sokól- 
ski podejmowali zebrach członków w wspólną 
ucztą.

Dwa ogn ie  kom inow e wybuchły 
wczoraj we Lwowie, pierwszy przy ul. Unii 
Lubelskioj 1. 3, drugi przy ul. Ruskiej 
pod 1. 10.

P rzejechanie. Na ul. Szpitalnej prze­
jechał wczoraj w włościanin Michał Klu­
cznik, faktora Majera Witkowera, lekko go 
kalecząc.

N agłą śm iercią zmarł skutkiem udaru 
sercowego na ul. Krasickich rozwozi ciel 
Herman Meiseles.

L w ow skie budow nictw o. Domy w 
pasażu Hausmanna słynne są już ze swoich 
walących się sufitów. Onegdaj znowu zawa­
lił się sufit w lokalu drukarni polskiej, znaj­
dującej się w nowym, bo dopiero od półtora 
roku istniejącym domu w tymże pasażu. A 
cóż na to lwowski urząd budowniczy?

Nowe nrzędy pocztow e wejdą w ży­
cie z dniem 1. marca w Borowej pow. Mie­
lec i w Lubelli pow. Żółkiew

O św ietlenie elek tryczn e. Z Prze­
myśla piszą nam pod d. 25. bm. Dziś we 
wtorek wieczorom odbyło się tu uroczyste 
otwarcie elektrycznej stacyi centralnej i od 
dziś ulice miasta naszego oświetlone s; 
światłem elektrycznem. Na zaproszenie dy 
rekcyi gal. Banku hipotecznego we Lwowie, 
który stoi na czele tego konsoreyum dla o- 
świetlenia elektrycznego przybyło mnóstwo 
osób z całego kraju, a najwięcej burmi­
strzów miast i miasteczek naszych, pragnąc 
przekonać się naocznie o praktyczności tego 
oświetlenia. Lwów był bardzo słabo repre­
zentowany, bo prócz dyrektorów Banku hi­
potecznego pp. Bielańskiego i Herschmanna, 
zauważyliśmy tylko wiceprez. lwowskiej Izby 
handl. p. Piepesa. Przybyli, jako też radni 
miasta Przemyśla wraz ze swym burmi­
strzem dr. Dworskim i inni zajmujący w 
naszem mieście wybitniejsze stanowiska, wy 
ruszyli o godz 6 wieczorem całym szeregiem 
powozów na przejażdżkę po ulicach miasta 
celem przypatrzenia się nowemu oświetleniu, 
poczem wszyscy przyjechali na dworzec ko­
lejowy, przedstawiający się w nowej szacie 
istotnie wspaniale, a po oglądnięciu tegoż 
udano si^ na bankiet, urządzony przez Dy- 
rekcyę Banku hipotecznego w sali hotelu 
Yictoria.

Co do elektrycznego oświetlenia miasta 
to zauważyć należy, źe o ile światło łuko­
we (jak był oświetlony np. plac wystawy 
we Lwowie) nader efektowne i dodatnie ro­
bi wrażenie, tak znowu lampy żarowe (uży­
wane zazwyczaj tylko w lokalach n. p. w 
teatrze we Lwowie), których po większej 
części użyto do oświetlenia ulic Przemyśla, 
dują bardzo mało światła i zdają się być 
nieprzydatne do oświetlania ulic. Nowy dwo­
rzec kolejowy przemyski, oświetlony lampa­
mi łukowemi, przedstawia się nader okazale 
i robi wrażenie zajazdu do miasta na praw­
dę europejskiego.

Następnie nadesłał nam korespondent 
nasz drugi list z opisem przebiegu bankietu 
w hotelu Yictoria, w którym wzięło udział 
przeszło 60 osób. Przy dźwiękach muzyki

wojskowej rozpoczął się bankiet, a kie 
szampan zaszumiał w kielichach, wnió 
pierwszy toast jeden z dyrektorów bank 
hip. dr. Herschmanu: zaznaczając, że co
się u nas dzieje, musi się dziać w imię do­
bra publicznego, — że tej konieczrości ule­
ga także kapitał, i że w tym wypadku 
szczęśliwie wszedł w rachubę kapitał kra­
jowy. Dalej podniósł zasługi burmistrza dra 
Aleksandra Dworskiego, który bardzo przy­
czynił się do tego iż Przemyśl jest pier- 
wszern w Galicji miastem elektrycznie o- 
świetlonem. W chwili kiedy pił jego zdro­
wie, a muzyka zagrała: „Jeszcze Polska
nie zginęła" — nagle na przeciwległej ścia­
nie zajaśniał elektry :zn. ;m światłem mono­
gram burmistrza A. D. na tle ciemnej 
zieleni.

Na ten toast, odpowiedział dr. Dworski, 
kreśląc w krótkości historyę usiłowań zapro­
wadzenia lepszego oświetlenia miasta i wy­
chylając kielich na powodzenie banku hipo­
tecznego, wyraził życzenie, aby i inne mia­
sta poszły V5 ślady Przemyśla, aby to przed­
siębiorstwo przemieniło się w akcyjne towa­
rzystw# krajowe.

Z licznych innych toastów podnieść na­
leży toast dra Fellingera, reprezentanta fir­
my Siemens & Halske, która to firma podję­
ła techniczna stronę przedsiębiostwa, pił on 
na pomyślność Galicyi. W odpowiedzi na to 
zastępca burmistrza dr. Doliński wniósł toast 
w ręce dra Fellingera na powodzenie prze­
mysłu z zachodu do nas się wciskającego, a 
wiceprezes lwowskiej izby handlowej Piepes 
na powodzenie i szybki rozwój krajowego 
przemysłu, Dalej dyrektor banku hipot. p. 
Bielański pił zdrowie starosty, radcy Gó­
reckiego, jako tego, który popierał radę 
miejską w jej usiłowaniach.

Przemawiał jeszcze zastępca marszałka 
Rady powiatowej, dr. Czajkowski, zaznacza­
jąc, że nie naszą to winą, iż w wielu rze­
czach musimy się jeszcze uciekać do obcej 
pomocy, a profesor lwowskiej politechniki, 
dr. Dzieślewski. w barwnych słowach skre­
ślił zasługi takich firm, jak Siemens & Hal­
ske, które do pewnej miary naukę nawet 
wyprzedzają.

Nie wymieniam dla braku miejsca wiele 
innych mów, a zaznaczam jeszcze tylko, że 
uczta wśród serdecznego nastroju przeciągnę­
ła  się do późnej nocy. s.

Z Budzanowa piszą nam. Dnia 16. 
bm. odbyła się w kościele parafialnym w 
Budzanowie instalacya proboszcza ks. Jana 
Turczańskiego. W uroczystości tej wzięła 
udział poważns liczba parafian. W czasie 
mszy św., odprawianej przez ks. Turczań­
skiego, wygłosił ks. dziekan Gromnicki z 
Buczacza w rzewnych słowach kazanie, po­
uczywszy lud, o poszanowaniu, jakie się du­
chowieństwu należy, wskazał za wzór czcigo­
dnemu proboszczowi ks. Turczańskiemu, śp. 
ks. Michała Kulczyckiego, długoletniego pro­
boszcza tut. parafii kanonika i dziekana 
czortkowskiego dekanatu, fundatora klasztoru 
Sióstr miłosierdzia i kilku domów Bożych 
w sąsiednich wioskach, prawdziwego opieku- 
nu wdów i sierót, szczerego przyjaciela ludu 
i inicjatora rozmaitych fundacyj, — wspo­
mniał dalej pokrótce o zasługach tego rzad­
kiego kapłana, którego pamięć w najdalszych 
pokoleniach parafii tut. nigdy nis wygaśnie. 
Przyznać musimy, że ks. dziekan Gromnicki 
wymawiając słowa skierowane do celebranta 
„księże Jan ie ! wstępuj w ślady ks. Kul­
czyckiego" uderzył w słabą strunę tutejszych 
parafian, tak że ci jakby już byli pewni, iż 
obecny ks. proboszcz, będzie naślądowcą nie­
boszczyka i nie ma żadnej wątpliwości, że 
ten zacny kapłan, o którego szlachetnych 
czynach, po innych parafiach, mieliśmy spo­
sobność słyszeć, pójdzie rzeczywiście za wska­
zówkami ks. dziekana Gromnickiego, zapro­
wadzi ten sam porządek, jaki miał' miejsce 
za śp. ks. Kulczyckiego, do któ::ego parafia­
nie tak są przyzwyczajeni, że ludziom zasad 
reakcyjnych i egoizmu, powodować się nie 
dadzą, że instytucyami jak: czytelnia, Kółko 
rolnicze itp., które w skutek wichrzeń tut. 
koryfeuszów ciemnoty, prosperować nie mogą, 
zajmie się szczerze, że parafian zwiniackich 
i łaskowieckich, którzy z biegiem czasu od- 
strychnęli się ód plebanii, przygarnie do sie­
bie jak czuły ojciec, że budzanowskich pa­
rafian a szczególnie młodzież szkolną du po­
sługiwania się ojczystą ni ową, zachęci, że 
zatem na stanowisku swem jakkolwiek tru- 
dnem, chlubnie jako katolicki kapłan wy­
trwać potrafi.

Częściowe zaćm ien ie księżyca  przy­
pada podczas pełni, w piątek dnia 28. bm. 
Będzie ono widzialne w Europie, Azyi, Afry­
ce, Australii, w zachodniej części Oceanu 
Wielkiego i we wschodniej części Oceanu 
Atlantyckiego. Początek zaćmienia przypada 
o godzinie 7 minut 16 wieczoram, środek o 
godz. 8 minut 45, a koniec o godz. 10 mi­
nut 15, według czasu środkowo-europejskifcv_s^  
go. Początek zatem przypada j  dwie godzi­
ny 10 minut po wschodzi# ksieżrea, & w 
godzinę 38 minut po zachodzie słońca.

Zmarli. W Krakowie zmarł Stanisław 
Woyneko Tomkiewicz, artysta malarz, znany 
także chlubnie z swych prac na polu pu­
blicystyki i poezyi, licząc lat 41.

Y f  tow , p raw n iczem  dnia 27. b. m. 
o godz. ’/,7 wieczór radca dr. Engel przed­
stawi rzecz o instytucyi sądów polu vnycli 
wobec nowych ustaw procesowych pro­
jekt postępowania egzekucyjneg#.

W czytelni dla kobiet wygłosi 9. 
bm. p. Róża Nussbaumowa odczyt pt. 
sunek matematyki do teoryi poznania8.

Repertoar teatralny. Dziś we czwar­
tek „Hugenoci" wielka opera w 4 aktach 
Mayerbeera. Występ Maryi De Nunzio.

* W R zeszow ie odbędzie Się ir Prz7~
szłą niedzielę wieczorek deklamycyjno-wo- 
kalny dwócł braci Góniów ze Lwowa.

* Teatr stan isław ow sk i imienia hr 
Aleksandra Fredry pod dyrekcyą pp. Anto- 
niewskiego i Jaworskiego, przybędzis w naj­
bliższych dniach do Kołomyi na szereg przed­
stawień, poczem uda się do Czerniowiec.

. Z  ćLizlI sl-
Już tydzień  m inął ja k  z stosu  ober­

w anych fa lban  balow ych, zw iędłych 
bukietów  koty lionow ych i p ro testow a­
nych  w eksli kam aw ałow ycl w ysunął 
się pobieleć z go rzk im i żalam i, śle-
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dziem  pocztow ym  i innem i postnem i 
rzeczam i, znam ionująceini znikom ość 
ziem ską.

Zdaw ałoby sjgL że pow inno w m ie­
ście być bardzo sm utno, a tym czasem  
tak  nie jes t.

M inister B iliński rozw iązując kwe 
styę kobiecą w k ra ju  podw yższeniem  
pensyi wdowom  po urzędnikach , w y­
sunął jednocześn ie urzędników  na 
pierw szych epuzer iw a pannom  w y­
chodzącym  za urzędników , w zględnie 
kandydatkom  na wdowy po tychże 
zabezpieczył b y t p rzynajm niej m ożli­
wej egzystencyi.

f a n  Jagerm an  z w łasnej a n iep rzy ­
m uszonej woli idąc w em eryturę, dał 
p rom yk nieplonnej nadziei, iż w p rzy ­
szłości w sali ratuszow ej i innych  lo­
kalach do gadan ia nie będą rozbrzm ie­
wać cyceronow skie frazesy  jeg o  k ra­
somówczej swady.

„Ilaringsszm ausy" o nader weso 
łych program ach będące obecnie na 
porządku dziennym  okazały  się w  re ­
zu ltacie  ta k  zajm ującem i, mało ko 
sztow nem i i nieforsującem i nóg, iż ja k  
zapew niają uczestnicy, żaden bal choć­
by t  by ł naw et prasow y, nie moża 
iść z n iem i w  porów nanie.

Od la t n iepam iętnych  p rzew lekają­
ca się kw estya budow y tea tru  je s t ju ż  
zała tw ioną i now y te a tr  praw ie cał­
kiem  gotów , gdyż, ja k  onegdaj czy ta­
łem, odbył się ju ż  naw et b an k ie t na 
cześć zw ycięscy w konkursie  planów 
teatra lnych .

Nie u lega więc żadnej w ątpliw ości, 
iż wobec nagrom adzenia ty lu  w eso­
ły ch  faktów , jeże li jeszcze w ybory  
w ypadną po m yśli x w yjdzie lis ta  k ie­
row ana ideą dla rzeczy, a n ie  w zg lę­
dam i dla osób, jeże li piwo nad m iarę 
n ie podrożeje i. podatek od zapałek  
n ie  będzie w ygórow any, p rzy  pożycz­
ce dziesięciom ilionow ej m ożem y śm ia­
ło p a trzy ć  w przyszłość i z c ie rp li­
w ością oczekiw ać w yboru  now ego p re ­
zydenta. Ii. T.

Z  Izb y sądowej.
Klątwa rabinów.
Stanisław ów  d. 25. lutego.
(Koresp. „fraz. Naród.1)

Podczas w czorajszej rozpraw y po 
odczytaniu  ak tu  oskarżenia, k tórego  
treść  dokładnie telegrafow ałem , p rz y ­
stąpiono do przesłuchan ia oskarżonych 
rabinów .

Rabin stan isław ow ski Izaak  H oro­
w itz, zeznaje w żargonie żydow skim . 
Oświadcza, iż nie poczuw a się do w i­
ny, a zakaz używ ania drożdży przez 
żydów  z fabryki lisowieckiej w ydał 
na podstaw ie ogólnej (?) opinii.

Rabin, ty sm ien ick i S ru l Horow itz 
w tak im  sam ym  żargonie podaw ał 
d ług ie lecz n iezrozum iałe w yw ody 
talm udyczne i p rzyznaje , źe w ydał 
rzekom y zakaz, poniew aż Nenm ann 
by ł w spólnikiem  kato lika 1

O skarżony F ilip L ieberm an, w ła ­
ściciel fabryki drożdży w Tyśm ienicy, 
zaprzecza, jak o b y  w pływ ał na ra b i­
nów, by ci w mowie będący zakaz 
wydali.

Oskarżony Izaak  Goldfeld, w spół­
w łaściciel fab ryk i d rożdży  w Knihy- 
nin ie , jakko lw iek  śledztw o w ykazało, 
że b y ł głównym  insp ira to rem  w yda­
ni.* owego nakazu, tw ierdz i, iż o nim  
nic nie w ie i źe dow iedziai się o nim  
dopiero, gd y  był ju ż  w ydrukow anym .

Na rozpraw ie popołudniow ej od­
czytano zeznanie F ilipa Neum ana, za­
rządcy  fab ryk i Orłowskiego. Neuman 
zm arł nag le w roku zeszłym , zeznał 
on w śledztw ie , że za złożeniem  dro­
bnej sum y otrzym ał od rab ina  tyśm ie- 
nickm go odw ołanie k lątw y rzuconej 
na  drożdże lisow ieckie, a oraz podał 
w ysokość szkody fabryki Orłowskiego 
w skutek owego zakazu.

Poszkodow any W incenty Orłowski 
zeznaje, że na fabryce d rożdży  zupeł­
n ie się zrujnow ał. Owa k lą tw a ra b i­
nów  n ajp ierw  podkopała byt fabryki, 
potem  um arł nag le  Neuman, k tó ry  do­
skonale fabrykę prow adził, a w reszcie 
21 kw ie tn ia  1895 cała fabryka z nie- 
w yśledzonych dotąd powodów spaliła 
się! Razem poniósł szkody na  150 
tysięcy złr.

Św iadek R eg en stre if daw ał w y ja ­
śn ien ia co do usiłow ań oskarżonych 
w owinięcia się od śledztw a, gdy tak o ­
we ju ż  w drożone zostało.

C iekawem było pojaw ienie się na 
stępnego św iadka Jo sla  G ottesm ana, 
rab in a  z Ułaszkowiec, k tó ry  rozpoczął 
spór ta lm udyczny z oboma obw inio­
nymi ra b in a m i; n ik t jed n ak że  tego 
nie rozum iał, aż w reszcie obrońca dr. 
Lów enstein zażądał pow ołania do ro z­
strzygn ięc ia  rab in a  lw ow skiego pana 
Caro.

T rybunał decyzyę swoją w tej mie 
rze, a zarazem  i dalszą rozpraw ę od­
rocz y ł do ju tra .

S tan is ław ó w  d. 26 lutego.
Z przesłuchanych  wczoraj św iadków  

najw ażniejsze są zeznan ia E liasza E i- 
g e n f e i U i i ,  b. kasyera oskarż. L ieber 
m anna. W ynika z nich, że zakaz rab i­
nów dostał się do rąk  Eigenfelda-, na­
stępn ie han d larza  d rożdży  w S tan is ła ­
w owie Meiselera, k tó ry  je  oddał do 
druku za pośrednictw em  Goldfelda i 
L ieberm anna

O bciążającym  zeznaniom  tego św iad­
ka, zresztą  zupełnie zgodnym  ze zło­
żonym i w  śledztw ie, pomimo, że tam  
był słuchany  jak o  p o d ejrzan y  o w spół 
w inę, zaprzeczają obaj oskarżeni fa ­
b rykanci stanow czo, a L ieberm ann s ta ­
ra  się je osłabić tw ierdząc, że św ia­
dek m a do niego złość i żal z pow o­
du, źe go w ydalił z fabryki. E igenfeld  
w ykazuje, że sam to miejsce, w któ- 
rem  15 la t służył porzucił.

Zauw ażyć tu  należy, iż L ieberm an, 
będący porucznikiem  rezerw ow ym , 
zn ik ł zeszłego roku po uw ięzieniu 
Goldfelda ze S tanisław ow a i k ilka 
m iesięcy baw ił gdzieś po za Galicyą. 
Tern się tłum aczy  zw łoka w wytocze­
n iu  spraw y p rzed  k ra tk i.

Osk. rab in  tyśm ieniecki prosi o za­
n o to w an ie , źe zakaz w ydany  przez 
niego nie był p rzeznaczony  do d ru ­
ku. W ydał go d la  członków  swojej 
gm iny.

Z zeznań  innych  św iadków  wczo 
raj przesłuchanych , w ażn ie jsze  są Moj­
żesza Leiba Gerstena, k tó ry  by ł go- 
rzeln ik iem  w Lisow cach i w ie stąd, 
że starmachira (ko n trak tu  sprzedaży) 
n igdy  fam nie robiono. Obecnie m ie­
szka w S tanisław ow ie i hand lu je  d ro ­
żdżam i. D ow iedziaw szy się o zakazie 
rabinów , doniósł o tern zaraz Neum a- 
nnow i i w ezw ał do przy jazdu  na m iej­
sce, aby w iszącą klęskę odwrócić, co 
się też stało.

Sw. M e i s e l e s ,  hand larz  drożdży 
w Stanisław ow ie, figura n iezm iern ie  
kom iczna, opow iada szeroko o histo- 
ry i oddania odezw rabinów  do d ru ­
ku. L ieberm an p rzy rzek ł koszta  d ruku  
zapłacić, teraz  n ie śni mu się o tem. 
Rabin stanisław ow ski w zyw ał go sam 
i zakazał sp rzedaży  drożdży z Liso- 
wiec jak o  „chomez". L ieberm an ofia­
row ał mu drożdże swoje w zam ian za 
zw rócone lisow ieckie, zarazem  p rzy ­
rzek ł postarać  się o m anifesty  ra b i­
nów, co też  dotrzym ał. Odezwy te  do­
łączał Meiseles do posyłek z drożdża­
m i L ieberm ana do tych  klien tów  swo­
ich, k tó rzy  pobierali u  niego dotąd 
drożdże Orłowskiego. Zajęcie się w y 
drukow aniem  odezw tłum aczy  się tem, 
że mu na nich w ielce zależało, bał się 
u trac ić  odbiorców.

Po południu  przesłuchano re sz tę  
św iadków dow odow ych i odw odowych 
w szystk ich , z k tó rych  jed y n ie  zezna­
n ie  n ięiak iego  M e l l e r a ,  faktora, ma 
o ty le  znaczenie, że tem u m iał się 
N eum ann p rzezen tow ać jak o  w spólnik 
Orłowskiego. Od M ellera dow iedział 
się o tem  Oziasz Goldfeld, k tó ry  z te ­
go u ży tek  u rab in a  stanisłw ow skiego 
zrobił.

Na tem  zakończono słuchanie świad- 
k ir.

T rybunał odm ów ił w nioskow i obro­
ny  w ezw ania jak o  rzeczoznaw cy ra b i­
na lw ow skiego, dr. Caro, natom iast od­
czytano  opinię kollegium  rab inack iego  
w W iedniu, oraz in n e  ak ta.

Dziś rano n astąp ią  w yw ody stron, 
po południu  spodziew anym  je s t  w y­
rok.

Lwów, dnia 26. lu tego.
( 12-lclnia zbrodniarka).

Przed  sądem  p rzysięg łych  staw ała 
wczoraj dw unasto le tn ia  Paulina Smo- 
lij, córka zaróbnika w raz z ojcem  swo­
im Onufrym i m acochą Ju s ty n ą , oska- 
rro n a  o popełn ien ie zbrodni k radzieży  
za nam ow ą rodziców.

P au lina Smolij służy ła  u w łościa­
n ina  Jęd rze ja  W arachim a w Iłołosku, 
i przez p rzeciąg  dw u la t spraw ow ała 
się wzorowo. IV tym  czasie ożenił się 
jej ojciec ponow nie z oskarżoną J u ­
s tyną  Sm olijową, g dy  pew nego razu  
dziew czę przyszło  w odw iedziny do ro ­
dziców, O nufry  Smolij począł się uska­
rżać na n iedostatek , i nam aw iał je , aby 
je ś li zobaczy u W arachim ów  p ien ią­
dze, takow e w zięła  i ojcu p rzyniosła  
„bo naw et na kartofle  nie m a“. Gdy 
dziecko przyznało  się, że w idziało  u 
swych służbodaw ców  dużo pien iędzy  
w kufrze, jed n ak  boi się je  zabrać, 
w tedy  O nufry Smolij w ybił j e  po tw a­
rzy  i rozkazał, by  m u owe p ien iądze 
przyniosła.

Paulina Smolij ob ita  przez ojca, 
sk o rzy sta ła  z pierw szej sposobno­
ści , zabrała  swej słuźbodaw czyni
1.000 zł. zaw iniętych w chustce i w rę ­
czyła je  ojcu.

Rozpoczął więc O nufry  życie hula­
szcze, co zw róciło uw agę policyi, k tó ­
ra  go aresztow ała i odebrała m u 54 zł. 
Wówczas zg łosiła  się żona ego J u s ty ­
na, tw ierdząc, źe p ieniądze te  są je j 
posagiem  i p rosiła  o ich w ydanie. Rć 
w nocześnie W arachim ow ie spostrzeg li 
brak pieniędzy, a zap y tan a  P au lin a  z 
całą naiw nością p rzyznała  się do k ra ­
dzieży. P rzy  rew izyi u Sm olijów  zna­
leziono 890 zł. u k ry ty ch  w sienniku, 
a ojciec O nufry p rzy zn a ł się p rzy  ro z­
praw ie, że dziecko do kradzieży! na­
mawiał, do czego nak łon iła  go d ruga 
jego  żona.

Po w erdykcie sędziów  przysięg łych  
try b u n a ł uw olnił Paulinę Sm olijów ną od 
kary , a Onufrego Smolij a skazano na 
pó łto ra  roku ciężkiego w ięzienia, żonę 
zaś jeg o  Ju s ty n ę  na  6 miesięcy

Rada państwa.
(Telegr. „Gez. N ar.“)

W iedeń  d. 26. lu tego.
Na w czoraj szem  posiedzeniu  Izby 

poselskiej prow adzono dalszą dysku- 
syę o etacie m in is te rs tw a ośw iaty. 
P rzy  pozycyi, dotyczącej g im nazyum  
słow ieńskiego w Cylei, rozpoczął po­
seł H o f f m a n n  ze stronn ic tw a rady­
kałów  niem ieckich w alkę przeciw ko 
tej pozycyi, i w niósł w ykreślen ie . Na 
w ypadek odrzucenia tego w niosku, za­
żądał uchw alenia rezolucyi, polecającej 
rządow i, iżby  to g im nazyum  przeniósł 
do innej m iejscowości z w yłącznie sło- 
w iańskiem  zaludnieniem .

Co do składu „deputacyi kwot** dla 
sp raw y ugody z W ęgram i zgodzili się 
na  to  narodow cy niem ieccy i an tise- 
m ici, ażeby zam iast L uegera zapropo­
nować k andyda tu rę  S te inw endera , gdy  
ludow e stronn ic tw o  chrześcijańsko-so- 
cyalne obstaje p rzy  k an d y d a tu rze  po­
sła Ebenhocha. W iększość Izby  roz- 
strzygn ie , k to  z ty ch  trz< ih kandyda­
tów  m a być w ybranym . (Zły to znak 
dla L u e g e ra ; p. r.).

Mówi.*, iż rząd  zam ierza znieść cze­
sne w szkołach średnich.

P ro jek t ustaw y  o reg u 'acy i kon- 
g ru y  je s t  ju ż  w ykończony, i w krótce 
m a być przedłożony Izbie. P ro jek t u- 
s taw y o uregulow aniu  płacy u rzęd n i­
ków państw ow ych w ejdzie do Izby  w 
pierw szej połowie marca.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 26 lutego- 

M in iste ryalny  koncyp ista  w m in i­
s te rstw ie  ro ln ic tw a W acław Z a l e s k i  
zam ianow any został sekretarzem  n a ­
m iestn ic tw a lwow skiego.

M inister spraw iedliw ości p rzeniósł 
zastępców  p rokura to ra  Jan a  G a r l i c ­
k i e g o  z T arnopola i Jan a  K i l i a n a  
ze S tanisław ow a, obu do Lwowa.

M inister spraw iedliw ości zam iano­
wał p rokurato rem  państw a Rom ana 
S t e b e l s k i e g o  zastępcę p ro k u ra ­
to ra  we Lwowie d la Sam bora, dalej 
zam ianow ał zastępcą n adprokurato ra  
M aryana O l e ń s k i e g o  we Lwowie, 
w reszcie zam ianow ał zastępcam i p ro ­
k u ra to ra  ad ju n k ta  Alojzego D o b r  z a ń

s k i e g o  w Drohobyczu d la Tarnopo­
la, ad ju n k ta  Apolinarego E b e n  b e r- 
g e r a  w S tanisław ow ie d la S tan is ła ­
wowa i a d ju n a ta  S tan isław a Leszczyc 
M i ł a s z e w s k i e g o  we Lw ow ie dla 
Złoczowa.

W iedeń d. 26. lutego.
W edług w iadom ości z M entony, 

program  spo tkan ia  się cesarza z p re ­
zydentem  F aure’m  je s t  n a s tę p u ją c y : 
P. F aure przybędzie w p iątek  rano  do 
M entony i uda się o godz. pół do 2. 
po południu  do budynku  m agistratu , 
gdzie  przybędzie cesarz.

P. F au re  p rzy jm ie cesarza w w iel­
kiej sali posiedzeń. Cesarz powróci 
następn ie do hotelu, gdzie p. F aure  
złoży cesarzow i w izytę. O godzinie 5 
pojedzie p. Faure złożyć w izy tę  care­
wiczowi, w  La Turbie. Salę m unicy­
palną, gdzie  odbędzie się spotkanie 
cesarza z p rezyden tem  repub lik i przy ■ 
ozdabiają i odnaw iają .

Lubiana d. 26 lutego.
P rzy  w czorajszym  w yborze uzu ­

pełn iającym  posła do Rady p ań stw a  z 
m iast środkow ej i górne j K rainy  w y­
brano  radykalnego  Słow eńca Koblara. 
W m iejszości pozostał konserw atyw ny  
Słow eniec Jelovsek.

Budapeszt d. 26 lutego.
Na w czorajszem  posiedzeniu  Sejm u 

ośw iadczył m in iste r handlu , że nie 
zgadza się na  w niosek skrajnej lew i­
cy, ażeby zerw ano zupełn ie  rokow a­
n ia ugodow e z A ustryą, gdyż w niosek 
tak i sprzeciw ia się ustaw om , a praw o 
W ęgier do sam oistnego postępow ania 
w spraw ach handlow ych w chodzi w 
życie dopiero w tedy, g dy  rokow an ia  
się rozbiją . Co się zaś tyczy  w niosku 
lir. A pponyfego, to op iera  się on 
w praw dzie na ustaw ach, ale je s t  zb y ­
teczny , gdyż rząd  sam  wie dobrze o 
tem , do iak  ;h g ran ic  m oże pójść w 
rokow aniach ugodow ych i ja k ie  m ogą 
być ich konsekw encye i bez żadnego 
w yraźnego polecenia w szystko ju ż  u- 
czyn ił i nadal czynić będzie celem 
zaw arow ania in teresów  w ęgierskich . 
U chw ała zaś au stryack ie i Rady pań ­
stw a z d. 15 lu tego, w zyw ająca rząd  
p rzed litaw sk i, aby  zm ienił sojusz h a n ­
dlu w o-celny z W ęgram i w tym  k ie ­
ru n k u , iżby  in te re sa  A ustryi zna laz ły  
n ależy te  uw zg lędn ien ie , n ie może abso­
lu tn ie  w n iczem  w płynąć n a  postępo­
w anie rządu  w ęgierskiego.

Mentona d. 26. lutego.
Carewicz ro sy jsk i złożył w czoraj 

cesarzow i austryackiem u pó łgodzinną 
w iz y tę , a cesarz rew izy tow ał go po 
południu.

Petersburg d. 26. lutego.
Car i carow a u d ają  się 10 m aja na 

koronacyę do Moskwy.
Noioosti ośw iadczają, że Rosya w 

spraw ie bu igarsk ie j sto i na  s tan o w i­
sku berlińskiego tra k ta tu . Rosya nie 
m ięsza się w ięc do w ew nętrznych  w alk  
s tro n n ic tw  politycznych bu łgarsk ich  a 
całem  je j p ragn ien iem  je s t, aby w Buł 
g ary i nasta ł w ew nętrzny  i zew n ętrzn y  
spokój.

Sofia d. 26 lutego.
Agence Balcaniąue donosi, że Cary- 

kow odjeżdża ju tro  do P e te rsb u rg a  za­
sięgnąć inform acyi co do u rządzen ia  
rosy jsk iej służby  konsu larnej w  Buł 
gary i. K onsulat u tw orzony  zostan ie w 
Filipopolu, a w B urgasie, R uszczuku i 
W iddyniu, rezydow ać będą ajenc i kon­
sularni.

Ze w zględu n a  w ielki post nie bę­
dzie dziś żadnego obchodu urodzin  
cara.

K onstantynopol d. 26. lutego.
Nelidow w ręczył su łtanow i podaru 

nek cara, dw ie w azy jasp isow e m etro ­
wej wysokości, tudzież w łasnoręczne 
pism o cara.

Ze w zględu na to, że um ysły  coraz 
bardziej się  u sp ak a ja ją , rozpuszcza 
P o rta  wciąż pow ołanych pod b roń  żoł­
n ierzy . Obecnie est zm obilizow anych 
ty lko 56 batalionów  i to  ze zreduko­
w anym  stanem  żołnierzy.

Pogłoski o now ych rzeziach sa f a ł ­
szywe.

Law ina śn ieżn a  zniszczyła całą 
wieś w w ilajecie T rebizondy. S to osób 
zginęło, a w iele je s t  rannych .

T ow ary przybyw ające  z A leksan- 
d ry i poddano z powodu cholery  pię 
ciodniowej, a z innych  portów  w y b rze­
ża egipskiego dw udniow ej kw aran- 
tanie.

B ru k se la  d. 26 lu tego .
D ziennik  Soir donosi, że prezes 

gab inetu  de B urlet z pow odu w rzeko- 
mo nadw ątlonego zdrow ia podał sie do 
dym isyi i że jeg o  ustąp ien ie w yw oła 
zupełną rek o n stru k cy ę  gabinetu . Mó­
w ią o tem , ża na czele now ego g ab i­
n e tu  stan ie  by ły  m in is te r sp raw ied li­
wości D elantsheere.

P a ry ż  d. 26. lutego.
Z 33 członków  now ow ybranej ko- 

m isyi budżetow ej je s t  29 bezw arunko­
wo przeciw nym i w szelk iem u p o datko ­
w i dochodow em u. W ybór kom isyi bu ­
dżetow e’ w tak im  sk ładzie m usi być 
uw ażanym  za porażkę rządu.

L ondyn 26. lutego.
Jiameson p rzyby ł wczoraj do L on­

dynu, i został odprow adzony przed  
sąd policyjny. W audy to ryum  było 
zebranych  m nóstw o ciekaw ych, a m ię­
dzy  nim i byli k siążę ta  krw i, lordowie, 
i w iele znakom itych  osobistości. Gdy 
Jam eson wszedł, zebrani p rzyw ita li go 
grzm iącem i oklaskam i , k tó re  trw a ły  
k ilka m inut. Sąd uchw alił w ypuścić 
Jam esona na w olną stopę. R ozpraw a 
p rzeciw  Jam esonow i i 15 oficerom od­
będzie się za 14 dni. K ażdy z tych  
oficerów w ypuszczony został na w olną 
s topę za kaucyą 2000 funtów .

L ondyn d. 26. lutego.
Do Timp.sa donoszą z K onstan tyno­

pola, że nadeszła tam  ju ż  odpowiedź 
S alisbury’ego na p rośbę T urcyi o u re ­
gulow anie stosunku  m iędzy Egiptem  
a Turcyą. W odpow iedzi tej ko n sta­
tu je  Salisbury , źe propozycye am ba­
sadora tu reck iego  są zanadto n iejasne 
— skutk iem  czego su łtan  polecił w iel­
kiem u w ezy ro w i, m in istrow i spraw  
zagran icznych  i p rezyden tow i rady  
stanu  w ypracow ać k o n k re tn e  propo- 
zycye.

N ow y Jork d. 26. lutego.
W północno - zachodnich d ep a rta ­

m entach  N icaraguy w ybuch ła rewolu- 
cya. P rezy d en t Zelaya ogłosił się dy ­
k ta to rem .

— W iedeń  dn ia  26 lu tego . (Telegr. 
Guz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w  południe no tow ano  na giełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  379-—, węg. zak ład  
kredytow y 416*—, anglobanki 173*25, 
lenderbanki 255’—, koleje państw ow e 
371*—, elbethal 282*50. akcye ty to n io ­
we 193 —, a lp iny  86*10, losy tu reck ie  
61*—, un ionbanki 316* —, rub le 128 50.

Z rynkńw towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraktfw 25. lutego.
Tarcr dzisiejszy odbył się w usposobieniu spo- 

kojnem, przy małych bardzo obrotach, gdyż w ła­
ściciele zbuża nie mogli z kupującymi dojść do 
porozumienia. 0stateczn'e niclietne obroty jakie 
miały miejsce odbywały się na podstawie cen ze- 
szłotygodniowycb, bo rzepak znacznie poszedł 
w górę.

Płacono pszenicę białą 7'G0 du 7S5 zł., czer- 
wo ią nową 7*55 do 7-80 zł., żółtą n. 7-55 do 
7 80 zł., żyto 6 75 do 7-00 zł., jęczmień 
1 -owarny 6-— do 6-70 zł., na paszę 5-35 do 5-75 
zł., owies 5-75 do 615 zł., rzepak ś-50 do 9-70, 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł., b iaw  — do —. 
tymotka — do , wyka 0-— do 0-— zł. 
bób 0-— do 0-— zt. Wszystko za 100 kilogramów.

K ani galicyjski dla handlu i przemysłu.

Sprawozdanie targowe
W iedeń d. 26 lutego, 

(ifclegr. „Gaz. Nar.“)

Notowano tu produkty rolnicze po na­
stępujących cenach, o tendencji stałej, cho­
ciaż obrót był mały.

P s z e n i c a :  na wiosDę 7*23—7*24, na 
jesień 7 47—7 50, na maj—czerwiec 7*32 
do — • —.

Zyt o :  na wiosnę 6*73 — 6*74, na maj — 
czerwiec 6 71 do 6 73, na jesień — •— do

Owi e s :  na wiosnę 6*38—6*40, na 
maj —czerwiec —*— do —*— ,

R z e p a k :  na luty—marzec 10 40 do
10-50, na wrzesień-^paździemik 11*50 do
11-60.

K u k u r u d z a :  na lipiec—sierpień 4-85 
do 4-90.

C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 16*20, 
rafinada 34'50, maczka 17*75, w kostkach 
35*50.

S p i r t u s :  10.000 1. %  14*70--14*80. 
N a f t a :  kaukaska 5'20, austryacka

20*25, przeźroczysta 20*75, cesarska 22*00, 
amerykańska 22*50.

K a w a :  Santos 96, Ceylon perłowa 160.

D ział ekonotrrczny.
— C reditlnstitu t w r  Yerkehrs- 

unternelim ungen. Dnia 25. bm. nastą­
piło w Wiedniu ukonstytuowanie austryackie- 
go instytutu kredytowego dla przedsiębiorstw 
komunikacyjnych i robót publicznych z sie­
dzibą w Wiedniu. Kapitał Towarzystwa, wy­
noszący 5 milionów zł., rozdzielony jest na
25.000 sztuk, pełno wypłaconych akcyj po 
200 zł. Do rady nadzorczej delegowany zo­
stał ze strony rządu Huber. Prezydentem 
wybrany Schwegl.

Z giełdy wiedeńskiej.
W iedeń  d. 26. lutego. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 380*— , 
Kredyty węgierskie 41S* —, Unionbank 
315*50, Landerbank 255*50, staatsbany 
372 —, Lombardy —*—, kolej północno- 
wschodnia 280*—, tytoniowe 192*50, Rima 
245*25, Alpiny 87*i0, renta majowa 100.95, 
losy turec. 60*90, Marki 59*10.

Frankfurt dnia 26. lutego. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 320*25 (380*36), statsbany 31S* — 
(871*33), lombardy 86*12 (100*131.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 26. Wego.

Hotel Żorża. J. ks. Jabłonowska o Bur- 
sztyna, Wł. dr. Lisowski z Krakowa, St. 
Tustanowski z Żurowa, K. Odrzywolski z 
Schodnicy, A. Cielecki z Porchowy, S. 
Poppnwels z Wispnia.

Hotel Europejski. M. Bogdańska z 
Wieczorek, St. Stachórski z Krakowa, W. 
Krokowski z Mościsk, I. Grosse z Krakowa, 
A Udrycki z Mostów, I. Skibniewski z Po­
dola, St. Żurowski z Podhajczyki, ks. I. 
Wendziłowicz Jabłonki, I. Wysocki z 
Wysocka.

Stan pow ietrza. W ubiegłej dobie 
licząc od 12-tej w południe dn ia 25. 
lu tego  do 12-tej w  południe dn ia  26. 
lutego br. m ieliśm y w ia tr zm ienny  ze 
w schodu o średniej prędkości 8 m |sek, 
niebo zachm urzone, a pow ietrze w il­
g o tn e  — (—%  w ilgotności względn.).

Opad, śnieg  n ieznaczny .
Średnia tem p era tu ra  w tym  czasie 

była — 8*6 °C, najw yższa — 7*4 °C, 
wczoraj w południe, najn iższa  —10 4°C 
dziś w nocy.

B arom etr ops da.
S tan  barom etru , zredukow any do 

poziom u m orza by ł dziś o godź. 12 
w południe 770 mm.

Dziś dn ia  27 lu teg o : A leksandra. 
— O nysym a J.

l i i f l e s i a n e ,
(Za tę rubrykę redakcja urn odpowiada.)

Othyałra (ch. usznoj) i dentysta

D i * .  T a l > o r
Po odbyciu speeyalnych studyów  w  

W rocław iu, B erlinie i Dreźnie 
Osiadł w e Lwowie. Łyczakowska 5 I. 

Dla służby udziela p rą d y  lek. bezpłatnie.

MOJ KUZYN
Nowela

Włodzimierza Eminowicza,

(Ciąg dalszy.)

— Służę pani.
— Jestem  zdecydow aną. Ciocia zrobił 

co „a. zechcę. I  cóż pan  na  to ?
— Cieszę się bardzo i dziękuję.
— Ale staw iam  w arunki.
— Słucham .
— N a jp ie rw : m oja obecność w  Brze- 

ziskach n ie  w płynie w  niczem  na spo­
sób pańskiego życia.

— W niczem .
— N astępnie, w ym aw iam  sobie 

w szelkich  przygo tow ań  na m oje p rzy - 
jęcie.

— O graniczę się do kon iecznych  i 
z resz tą  drobnych.

— Wreszcie, i to  w arunek  g łów ny: 
stosunek pom iędzy nam i będzie zawsze, 
czysto  i ty lko  przy jacielsk i.

— Zawsze, czysto  i ty lko .
— A więc, za dw a tygodn ie  jestem  

w B rzeziskach.

— To śliczn ie! A teraz  po w aru n ­
kach pani, j a  staw iam  prośbę.

— J  a k ą ?
— Od tego  lekarza, a daw nego zn a­

jom ego weźm ie pan i pisem ne w ska­
zówki, tyczące się sposobu życia, ja ­
k ie pani m a na  wsi prow adzić i p rzy ­
szłe m i je  pani, zanim  jej p rzy jazd  n a ­
stąp i.

— Zgoda i na  to  i A teraz  kuzynie, 
dość ju ż  tej nocy. Chodźmy.

Zdrowo tu  może, ale ja k  spokojnie, 
ja k  cicho! Tak cicho, że m ożnaby m y­
śleć, że te B rzeziska leżą pod w ielkim  
kloszem , k tó ry  je chroń: od odgłosu 
św iata. A czy tu  ład n ie?  Nie brzydko, 
a w szędzie jak o ś  dziw nie sw ojsko, n a ­
w et dla m nie, k tó ra  praw dziw ej wsi 
nie znałam  dotąd. Jakoś nic m i się tu  
n ie w ydaje obcem, n iezw ykłem , w szy­
stko, jak g d y b y m  ju ż  gdzieś w idziała, 
może na  jak im  obrazie, m oże w jak im  
opisie ? Z pew nością znałam  ju ż  da- 

^wniej i ten  dworek, k tó ry  się jeszcze 
ze słom ianej s trzechy  n ie w yem ancy­
pow ał i cechy tej dziw nej, jak ie jś  po­
czciwej sw ojskcści się n ie  w yzbył — 
i ten  krzyż czarny  na skręcie drogi 
do wioski, k tó ry  stoi na pagórku  i roz- 
k rzyżow ał ram iona, jak b y  tę  m ałą pod­

górską w iosczynę chciał b ron ić od 
złego, k tóreby mogło z szerszego św ia­
ta  tu  zjechać bitym  gościńcem . I ten 
kościółek znam  także, niski, w ziem ię 
zapadły  o dachu zczerniałym , om szo­
nym  ; drzew a ju ż  nad nim tak  się ro z ­
rosły, że zdała ledw ie k rzyż zło ty  
świeci się pośród zieleni. I ludzie mi 
tu  nie obcy; ani ta  pani Janow a, co 
sobie siedzi pod lipą  p rzed  domem 
czeladnym , w ogrom nym  białym  czepcu, 
we w ielkich okularach  na  nosie, % p ę ­
kiem  kluczów  u pasa, ja k  ja k i żeński 
Gerwazy i robiąc pończochę z pod oka 
p iln u je  podw ładnych dziew ek; an i ten  
Jacen ty , dla k tórego usługa je s t  funk- 
cyą tak  uroczystą, jak b y  ją  p e łn ił przy  
k ró lu ; ani ten  h u lta j Maciek, na jw ięk ­
szy zuch z w szystk ich  parobków , don 
Ju an  niepopraw ny, śm ierte lny  wróg 
pani Jan o w e’ ; ani ta  Kaśka s trze la jąca  
po chłopcach oczami, w ieczne zm ar­
tw ienie swojej zw ierzchn iczk t.

Ale, co now e m i całkiem , to ta  
wolność, ta  swoboda ty le , ty le  w ol­
nego czasu, że — o t dzienniczek  sobie 
założyłam  i upam iętnić w n im  chcę 
to  lato , k tó re  m am  spędzić tak  inaczej 
n iż  inne, tak  inaozej, n iż całe m oje 
dotychczasow e życie.

Jak  p rzyszłam  do B rzezisk  — a 
racze j, skąd p rzy sz ły  do m nie B rzezi­
sk a?  D la k ró tkości z 'te g o  „jak** i  z

tego „skąd1* zrobiłam  w stęp do mojej 
kroniczki, a pauzę stąd  pow stałą wy- 
pełn .am  k ró tk o  m iarą czasu. Miesiąc 
cały ju ż  m inął od owej księżycow ej 
nocy. Teraz dzień  m am y ja sn y , s ło ­
neczno i skw arno na dworze, a u m nie 
półciem no i chłodno. Ciocia na  poobie- 
dnej drzem ce, kuzyn gdzieś w polu, 
a ja  siedzę p rzy  b iu rku  i p iszę i tak  
zapełn iam  sobie jed y n ą  chw ilę, k tó ra  
mi dotąd  trw ała  za długo i na m a­
nowce n ie m ogę chodzi,, m yślam i a 
w ten  sposób w ypełniam  o sta tn i, n ie ­
w ypełn iony  dotychczas p u n k t ordyna- 
oyi poczciwego doktora.

Ta ordynacya! Mój Boże! Czego 
też tam  w n iej n ie ma, o czem  nie 
pom yślano, czego nie p rzew idziano  ? 
K iedy m am  w staw ać, k iedy  iść spać, 
k iedy  i co jeść  mi i pić wolno, ile 
mam chodzić, czem  się zajm ow ać Ką­
piele m am  przepisane i ru ch  ciała i 
spokój ducha. Mam um ysłow i daó od­
poczynek, k tó ry  mu sity  pow inien 
przysporzyć n a  w iele la t przyszłych .

D oktor w p rzyp isku  żałuje, źe 
p rzy  m nie n ie m oże być sam, że sam  
nie może czuwać nad posłuszeństw em  
dla jeg o  w skazów ek. P różna o to po­
słuszeństw o tro sk a! Objął j ą  kuzyn  i 
ta k  m nie ostro  trzym a, źe an i śm lę 
byó nieposłuszną i je s tem  sobie te raz  
po tu lnem  stw orzeniem , ży jącsm  ściśle

wedle podziału godzin, k tó ry  w dwóch 
egzem plarzach  u m nie i u kuzyna w i­
si na ścianie.

Pora, w k tórej postanow iłam  zasia­
dać do pisania, je s t  jedyną, k tó ra  w 
tym  podziale n ie  m a żadnego p rze­
znaczen ia , a trw a  od obiadu do k ąp ie­
li, po Której idzie  podw ieczorek. Po­
tem  przechadzka, potem  w ieczerza i 
jak a  „zabaw a1*, ja k  rozm ow a albo g ra  
w szachy, przyczem  oczy mi się ju ż  
k le ją  i do snu idę tak  wcześnie, że 
w cześniej chyba ty lko  śpią k u ry  pani 
Janow ej. A ja k  śpię! Takiego snu nie 
m iałam , ja k  żyję. Ani się silę na za­
śnięcie, an i mi się śni co, a rano za­
ledwie słońce uderzy  w B rzeziska, 
przeczuw am  wschód ,sgo i zryw am  
się ze snu tak  rześko, tak  w ypoczęta, 
że om al nie zacznę śpiewać, ja k  te  
p taszę ta , k tó re  pod  m ojem  oknem  
brzask  w ita ją  św iergotem .

Ciocia spi jeszcze  długo, a ja  do­
s ta ję  szklankę świeżego mleka, chodzę 
daleko, siadam  n a  urw isku  nad  rz e ­
czką i pa trzę , ja k  długo w ije się po 
kotlin ie, w n u rty  rzucam  okruchy  i 
m am  pociechę z rybek , k tóre się na 
n ie rzucają. Czasem  zdaleka zobaczy 
m nie kuzyn , mówi mi „dzień dobry", 
p row adzi gdzie dalej w inne miejsca, 
k tó ry ch  jeszcze nie z n a m , a potem  
odjeżdża do zajęć, la  sobie wracam

do domu, gdzie n a  m nie ciocia czeka 
ze śniadaniem , po k tórem  do rannej 
Kąpieli robim y w ielką w ypraw ę. Cio­
cia się ledw ie skropi wodą, a j a  się 
czepiam  kam ieni, m ocuję się ze szy­
potem , a woda m nie bije i chłoszcze. 
Jak  tak a  ran n a  kąpiel ro z b ie ra ! Ani 
porów nać z n ią w ieczornej. Zmęczo- 
nam  po niej, że ledw ie drugie śn iada­
nie spożyw szy, kładę się n a  sofę i aż 
m nie ciocia budzi do obiadu. Zw ykle 
ty lko  przy  obiedzie i p rzy  w ieczerzy 
spotykam y się z kuzynem . Ciocia sie­
dzi na pierw szem  m iejscu, po je j  p ra ­
wicy ja  — po lew icy kuzyn, a Jacen ­
ty  w białym  dreliszku  w  niebieskie p a ­
ski pełni służbę.

Pokój jad a ln y  stanow i środek do­
mu. je s t duży  i jasny , a urządzony 
nadzw yczaj prosto, po starośw iecku. 
Je s t w  nim  ogrom ny m ahoniow y k re ­
dens, dw ie tak ie  same w ąskie a wy­
sokie kom ódki z w ielom a szufladkam i 
o brązow ych rączkach  i na konsoli 
w ielkie lu stro  w m ahoniow ych r a ­
m ach o brązow ych ozdobach. Pod 
g łów ną ścianą sto ją  rzędem  w ygodne 
k rz e s ła , ob ite  ciem ną sk ó rą , a nad  
niem i w isi dziew ięć po rtre tó w  przod­
ków kuzyna.

(C. d. n.)

do robót drutowych i szydełkowych
jak: Vigonia, Imperial, Jagerow ską, wielbłędzią i jedwabną

p o l a o a  p O  o a n w o h  a a j n ł t o a y o l a i MIKOŁAJ | | f  L n ó w

I I I  ulica Balicka 1. l i
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KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra WLAD. lilOWfflO
w Krakowie.

poleca dziełko p. t.:

Uwielbienie
Pana naszeyo Jezusa Chrystusa

w Jep bolesnej męce- 
Rozmyślania i modlitwy

na czas wielkiego postu
Cena egzemplarza 40 c t , z prze 

syłką o 5 ct. więsej.

St. Markiewicz
w e Lwowie, w  R yniu 1. *2

utrzymuje w swym handlu i poleca wszel­
kie w zakres handlu k- lonialnego i ko­

rzennego wchodzące towary

w najprzedniejszej jakości
a doświadczenie poucza, że towar dobry 
jest zawsze najtańszym , zaś towar pośle­
dni mimo pozornie niższej eeny, kosztuje 

zawsze najdrożej. 7661

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K arge u l. Sobieskiego 34.

D B O B K E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  o d  w y r a s t a .

I f o l n c w o  najlepsze p etersfim rgsk lel|\0  ZAMIANY LUB SPRZEDAĆ : a)
IV d l  Ud Z  C  m ęsk ie , dam -kie i dzie- U  kamienica dwupiętrowa ("ulica Gródee
clnnc sprzedaje po cenacl. fabrycznych  
ST A N IsŁ A Y  GABRIEL s e  Lwow ie, 
plac H alick i I. 3 . £06

PRZYRZĄDY do ratowania bydła w wy­
padkach dławieni a, wzdęć itp. (w kształ 

cie rury z drutu stalowego) sztuka po złr. 
6"—, Nożyce do strzyżenia bydła po złr. 
1-85 i 3-25, poleca Pio*r Chriąstowski, han 
dei żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry).

OSOBA moralna, w średuim wieku, z do­
brej rodziny, poszukuje umieszczenia 

zaraz do zarządu domu albo do towarzy­
stwa. Zgłoszenia przyjmuje pod literami 
J .  C. Z. piste^restante Gzortków. - 219

PROŚBA. Weteran z r. Ib63 i b. więzień 
stanu, który dźwigał owego czasu cięż­

kie kajdany, a dziś kij tułaczy, podupadły 
na zdrow iu, a którego czeka przymusowa 
daleka podróż, uprasza rodaków o pizyj 
ście z pomocą, pod adresem Administracyi 
„Gazety Nar.-‘

H e r t o a t a
c pierwszej r ę k i , cbińsko-rosyjska, po złr 
aż 4 ,  3 ’50, 3, 2'50 fąnt, Okrnehy aroma 
5,czne po złr. 17 5  i po złr. 1-30 funt, ma 
ty  składzie Zarząd dworu Lapszyn , Brze- 
nany.

Dzierżawa.
D ^ a  folwarki, 870 morgów, po­

jedynczo lub razem od 1. hpca b r  
do wydzierżawienia. Bliższej w ia­
domości udzieli Zarząd dóbr JO 
W ład)sł»w a księcia Sap ehy w Ole 
szycach. 7620

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatuś) 76 i 1

własnego zbioru, z obszaru dworskiego 
B o row na, nasienie świeże i pewne na grun­
ta snebe lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna ro ś lin a , raz zasiana 
trwa kilka lat. leden k o rze c  wraz z wor­
kiem kosztuje 4  z ł r .  w. a., przy zaknpnie 
naraz 10 k o rc y  dodaje się korzec bezpła 
taie, na wagę 100 kilo" 30 złr. Zamówie­
nia uskntec-znia J. B ulslew icz, skład nasion 
w  Bochni.

t a  koło nlioy Bema) w doskonałym sta­
nie, roczny dochód brutto 3000 złr. Cena 
34.000 złr.. pożyczka 16.500 złr., warunki 
ła tw e; V) trzy parcele po 930 kw airato- 
wyeh sążni;, przy ulicy św. Zofii Bliższa 
wiadomość: ulica Zimorowieza 16. I. pią 
tro drzwi 6 , między godziną 1 a 2 w po­
łudnie. 232

KAMIENICA jednopiętrowa, w śródmie­
ściu, w ładnem położeniu, z ogrodem 

owocowym, jest za 9.500 złr. (obciążona 
długiem kasy oszczędności 3.000) z wo'nej 
ręki do sprzedania. Bliższa w:adomość 
Ą Administracyi Gazety Naród. 2C9

Kto lubi jarzynkę w zimie ? 30—40% 
taniej cd wyrobów francuskich, ażeby roz­
powszechnić w kraju swój również dnhry 
tow ar, ofiaruje F A B R Y K A  KO N S ER W Ó W  
W L U B Y C Z Y : Młody groszek 1 kg.: A 75
ct., £  66 ct., C 56, D 46, E 40 ct., Fasol­
kę łam aną lub k ra ja n ą  N i K 2 kg. 75 ct., 
I kg. 40 ct., L i M 2 kg. 50 ct., 1 kg. 32 
et. P ra w d ziw e  g rzyb k i 1 kg. (-5 ct., Va kg. 
36 ct. Noże do otwierania 20 ct. Jarzyn­
ki w blaszanych hermetycznie zamknięryeh 
puszkach są parą gotowane i jak świeże, 
przyprawa łatwa i szybka. M ożia także 
zamawiać po cenach fabrycznych u p. J  
Kadernóżki w Przemyślu i we wszystkich 
lepszych składach delikatesów i t. p. we 
Lwowie. 222

POSZUKUJE SIĘ majątku \ ieraskiego 
blisko kolei, z lasem (choćby młodym), 

dobrymi budznkami i w dobrej kulturze, 
w cenie do 170 000 złr.

Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwo­
kacka Di Wincentego Bałabaur i Dr. Ale­
ksandra Yogla we Lwowie, ul. Kopernika 

7, I. piątro.

Podpisany 7668

Rządca-Administrator
dóbr większych, z praktyką na dużych ma­
jątkach wschodniej i zachodniej Galicyi, 
mogący się wykazać najchlubniejszemi 
świadectwami i poleceniam i, a w pierw­
szym rzędzie odwołać się na zaoczne zda 
nia obecnych swyefa pracodawców JW . pp. 
Wiktorów, ich rodziny i sąsiedztwo ; na 
wytrawne zdanie znanfgo, znakomitogo go­
spodarza i administratora Wgo majora Kon­
stantego Pawlikowskiego, jakoteż na o p i­
nię liczny, h , a najpoważniejszych obywa­
teli Galicyi wschodniej, poszukuje z wio­
sną odpowiedniej posady, prosząc o łaska­
we zgłoszenia pod adresem : L u d o m i r  
D z i e r ż a n o w s k i ,  o. p. Czudec.

W  osła b ie n ia c h , zaniku s iły  nerw o­
w ej (ioopotencyi) wyświadcza c. k. u p rz. 
k ie szo n k o w y ap arat g a lw a n ic zn y nieo­
cenione usługi.

ii W  S ystem  prof. Y c lta . ‘W t  
Przez lekarzy zalecony. Prospekty w ko­
pertach za nadesłaniem marki za 10 ct.

J .  A u g e n f o l d ,
e le k tro te c h n ik  7541

Wlen , I X . ,  Tiirk en stra sse  4.
Z&A

Z 12 centow ej

„Biblioteki powszechnej"

Do wydzierżawienia
w dobrach mikulinieckich , j owi i' 

tarnopolski 7667

Folwark: LMwiMa
obszaru 1240 morgów ornych ró! i 
łąk, a to od 1. lipca r. h. Zgłoszać 
się można do Zarządu dóbr w M i- 
kulineacb, lub do ta owego w Pize- 

cławiu, poczta w miejscu.

opnśeiły już prasę:
161. Fredro, N ikt innie nie zna .
162. K ra siń sk i, Przedświt . . . 
163—164. Gbtbe, Torkv to Tr.sso . 
135—166. G rabow ski, Trzy lata w

Aicierza ................................
167. Bełza , Maryla i jej stosunek 

do M ic k ie w ic z a ......................
168. S łow acki. Marya Stuart . .
169. Fredro, Pan Benet . . . .
110 175. Kraszewski, Powrót do

gniazda .....................................
1 6  St. Schniir - Peptowski, Ojciec 

H u n ..................................
177. Fredro, Zrzędność i przekora.

K me l y a .................................... ,
178 Urbań3ki, Z za kulis i ze 

świata Tomik IV......................
179 Klemensiewicz, Z męczeńskie­

go żywota. Nowele, szkice i 
e p o w i a a o i r a ..........................

30. Czech, Klucze Piotrowa . .
D alsze tomiki w druku.

U rb a ń sk i A u re li,  M ia tie ż (1896)
Jedyne kompletne wydanie IV. pomnożone
17 nowemi utwotami. Cena 1 złr. 50 et.

w ozd. oprawie 2 złr.
Do nabycia w każddej księgarni.

K sięgarnia 7652
Wilhelma Zukerkandla

■ w  Z j ł o c z o ^ ^ r i e .

12 ct 
12 „
24 „
21 „

12 „ 
12 A 
12 „

72 „

12 „
12 „

12 „

12
12

przed  piec
z  n a rzę dzia m i

złr. 2’8C.

Taoe lane
p rzed piec

od 85 ct., niklowa- 
wane od 2-20.

P rzystaw ki
z  gale ryjk a m i

brązowane pi złr. 
2’50. 3'50 niklowa­

ne od złr. 3’80.
Kubły na węgla
zwykłe od złr. l -40, 
z pokrywą metalową 

od złr. 2‘20 
poleca

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny 

L w ów , płac M aryacki 1. 9. 
Osobny m agazyn m ebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

czule męskie, domowa 
E & fik f i s  i®  robota, mocne, sztuka
H m .  m  M  O'1 75 ct- złr- 1’ l ' 10’

f lE B O B i 1-20, 1 50, 1-75, 2 25,
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 ct., 95 e t ,  złr. 1‘10, PU 
do 1'40, poleca M A K S  U T J H I .P E I .D  

l w ó w ,  R y n e k  L. 3 7 . 
mówienia z prowincyi załatwia się 

jak najrychlej.

F E N E S T  H O T O P
BUDAPESZT BERNO B ER LIN

aussere W a itzn e rstr. 70. O lm iitzergasse 9. K u rfiirs te n s tr. 122.
Plany 1 kompletne nrzadzenia 7369

% Fabryk wyrobów glinianych, szamotowych i cementu. Wapien 
■'* ników i zaprawy wapiennej.

PIECE OKRĄGŁE
różnych systemów.

Maszyny cegielniane

Urządzenia suszarni
systemu Hotop, p a te n t Państw a 

Niem. i przywilej A u s tro-W cg.

PRZENOŚNIKI
p a t e n t  P a ń s t w a  N ie m .  i p r z y w i -  

w łasnej konstrukcyi. l e j  A u s t r o - W ę g .
W i e l k a  w y d a t n o ś ^ .  T a n i  r n ó b ,  P r o s p e k t y  d a r m o .

N a żądanie w szelkie nadesłane mi g link i poddaje praktycznym próbom.

§2* G H P  © Tń W
od naśladować i zafałszować uprasza sio P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

t t R O N D J C S 7 -
9 / I  N ePta i , |im

■  »  I I r W W m u S l I  H  zawiera!
jakotóż żeby 

k o r e k  
Wypaloną m arkę

Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dy­
plomem honorowym e. k. Ministerstwa ha _dlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 
, . P R  Z Ą  D K A

w  Krośnie
poleca Szan. P . T. Publiczności swoje czysto 

lniane, fłavne  z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od^najgrubszych do najcieńszych web 

1 B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

WYPRAWY ŚLUBNE.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poc7ta tele­

graf i stacya kolejowa w miejscu).
Próbki i  cenniki na żądani odsyłam y flanco i odwrotną pocztą.

Przedsiębiorstwo zdrojowe 
Kroadorf kolo Karlsbadu.

Oliwy do maszyn
i

Pasy do maszyn
dostarcza do każdej slacyi kolejowej franco 

i w najlepszych gatunkach

F I R M A  H A N D L O W A

WOLF CZOPF
Lwów, n l. Ż ółkiew ska 1. 2. |

Główny skład na Galicyą posiada firma

Leopold L ity ń s k i  yy Lwowie w Grand Hotelu uiica Karola Ludwik
Generalne zastępstwo dla Galicyi: w handlu farb i m ateryałow  Leopolda  

L ityńskiego, L-zćw, Grand Hotel. 6893

CUYTON & SHOTTLEWOBTH
Fabryka

maszyn

Kotućczne

L in Im t.C Ę S itic tiw
z apteki R ichtera w  Pradze 

uznane jako zn ak om ite  u ś m ie rza ­
jące n a c ie ra c ie ; po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fi. do nabycia we wszys­
tkich aptekach. Tego po w aze oh nie  
ulubionego śro d k a  dom ow ego na­
leży zawsze krótko a wązłowate 
żądać:

jtichtera Linitnent z „kotwicą**
i tylko butelki opatrzone znaną 
marł , fabryczną „kotwicą11 
uznać za prawdziwe.

Riohtera apteka 
pod złotym  lwem w  Pradze.

J u ż  d n ia  2. m arca

złr. 200.000
polecają  n a  zbl i ża jący  s ię le ,ni  s ezon  swoje  pługi stalowe uni­
wersalne, exstyrpatory, brony, walce, rozsiewacze nawozu, sie- 
wniki szerokorzutne, patentowane siewniki rzędowe „Columbia 
Drill“, oborywacze, plewniki, pługi czteroskibnwe do pokładów 
i przeorywania siewu i t. p. —  i zaprasz- ja do zw ied zen ia  ich 

składu,  w m a s z y n y  obficie zaopalrzoDego.

n a

Wiedeńska Komnnaiiia Promese
po złr. 4 i 50 cfc.

Wechsel.iuhjn- f t f V  | »  J M  T I )  4Ś
Actien-Gesellschaft ^LtI L K L I j I I
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WIEN, I., Wollzeile 10 u. 13. 7661

N a g ro d zo n y medalem srebrnym  
na w ys ta w ie  we w nole.___

I
r . a m i !

j __

nacieran ie

i .
U

Dr. koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumalyczno-nerwo- 
w e, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 ct. — Apteka Piotra Miki - 
łasza. Lwów. 6735

l i  . 0 0 0 . 0 0 0
s a d z o n e k  leśnych, drzew parkowych, krzewów i ro­
ślin pnących, tudzież n a s io n a  drzew krajowych , po- 

deca po najniższych cenach

L e ś n i c t w o  Z a g R ó w  p o d  O a a m ą
o. p. Zissów, stacya kol. i tfiegr. Czarne. 7616

C e n n i k  n a  ż ą d a n i e  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

1. Majątek ziem ski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te­
go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym
83.000 złr., cena 168.000 złr.

$. Majątek ziem ski, 7  kim. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowanej 
•300 m. Dorn mieszk ny w pałacowym stylu , budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł.

3. Majątek z iem sk i, w powiecie złoczowskirn, 3 kim. od stacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o JO pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajn:e itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł. 

| 4. M jatek  z iem sk i, w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kim.
od stacyi kolejowej, 130 morgów obszaru, dom mieszkalny o 4 poko­
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym Cena z zasiewami bez in­
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15.000 złr.

5. Majątek ziem ski we wschodniej Galicyi, 1900 morg., z tego 
930 m. lasu, 150 m. łak. Dom mieszkalny • obszerny, park. Ceua

1210.000 złr. Dług hipoteczny 72.500 złr.
Bliższych wieduniości udzieli kancelarya adwokacka Dr. W in­

centego  B Ja''ttna I D r. A leksandra Vog!a we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

& '.aaserasi

ł z a w i ą  środek na kaszel i katar. |

PASTA D E  NAFE i SYROP
de DELANGRENIERy w  P a r y ż u ,  5 3 ,  ulica "Vivienne.

Bez o p iu m ,  bez m orf iny ,  a n i  k o d e in y .  Środki p ie rs iow e  n ieszkod l iw e  u ż y w a ją  
się  z p o m y śm y m  s k u tk i e m  p rzec iw  k a ta ro m ,  g ryp  ę, influenzie,  ko k lu szo w i,  i t .  p.

W e  L w o w ie :  u P P .  M ikolascha .  W - w ió r s k i e g o ,  E h r b a r a ,  R u c k e r a  
___________________________ i w e  w s z y s ia ic h  npiekacli .___________________________

w e L w ow ie, ulica Karola L ndw iia i. 5 , 1. piętro
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 

Sukna, Płótna, Bieliznę stołową,
K ilim y, Ulak&ty,

Wl' yroby liturgiczne, 
Ą y koszykarskie, 7:00

p ow rozn icse  
koronkow e, 

ceram iczne
R e s z t k i H ' rzeźb iarsk ie

/ towary w) sortowane
niżej cen fabrycznych. ^

itd. Itd.

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

Aptekarza Sohneida
Proszek 6654

urzeciw katarowi i Kaszlowi
i należąca dc tego

herbata przeciw katarowi 
i kaszlowi

z St. Georgs-Apotheke, W ied eń , V  2, W lm - 
m ergasse 33, podług przepisów  lekarskieh  
przyiządzoue, są niezawodneini , wypróbo- 
wanem l środkam i przeciw ka taralnym  sła- 
b: śeiom orgaDÓw oddechow ych , przeciw  
u p o rc zyw ym  kaszlom  , c h ryp c e  , zaflegm le- 
niu, astm ie itp., usuw ając flegm ę, uśmie­
rza ją c  kaszel i w yw o łu ją c  ustąpienie dusz­
ności. Cena paczki proszku jrzeciw  kaszlo­
wi 1 katarow i 50 et., a naUżącej do tego 
herbaty  przeciw katarowi i Kaszlowi 50 ct. 
pocztą o 20 ct. więcej na  opakowanie i 
list przesyłkowy. W ysyła się pocztą n a j­
mniej 2 paozki. Poprzednie nadesłan ie  na- 
leżytośei p rześ azern pożądane. P ra w d ziw e  
ty lk o  są w  St. Georgs A p o th e k e , W iedeń, 
V/2, W im m errasse 3 3 , i tam  trzei.a się 
Zwracać z wszelkiemi pisem nem i zamówie­
niam i.

Skład w e Lw o w ie  w  aptece po^ Gwia­
zdą P. M ikolascha; —  w  .raków ie w  ap­
tece E. Hellera ulica Grodzka.

f f l U M
Przeszło 36 lat powodzenia świadczą o 

skuteezncści tego silnego środka zaleeane- 
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie nieżytu , za­
katarzenia, zapalenia p iersi i  cierpień  
ga raianych , reum atyzm óir, b o leści i i 
krzyżach itp, Wymagać podpisu „W linsi“ 
na każdem pudełku 7470

W Paryżu nlica Sokwany Nr. 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 

Wewiórskiego, Ehibara i Rnckera.
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew­

skiego i R edjka, w Bochni u p. Michnika.

Z nakom ity musujący

Porter angielski
1 flaszka 70 ot., ‘/a flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
f r a n c t  l -  k a ż d e j s t a c y i  k o le jo t t c j 

poleca handel 7167

ALBEKTA s z k o w r o n a !
gj Lwów, p lac  M aryaekl 7.

°%  %

L. 4161.

O g ło s z e n ie .
7621

W krajowej szkole ogrodniczej w  T a rn o w ie  rozpoczyna się rok szkolny 1890 7 
z  dniem 8. kw ie tnia  I89G.

Celem krajowej szkoły ogrodnicjej w Tarnowie jest teoretyczna i prakty­
czne w-kształeenie młodzieży ca ogrodników uzdolnionych do prowadzenia ogrodów 
wiejskich.

Jo szkoły tej może być przyjęty każiy kandydat, który: 1. wykaże się : że
przynajmniej la  ro k  ż y c ia  nkońszył, ż,9 o d b ił z dobrym postępem obowiązkową 
naukę w  szkole ludowej, — jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagan­
nych obyczajów; z. w term nie przez Dyrekcyę oznaozonym złoży egzam in wstępny, 
służący do ocenienia, czyli kandydat jest wogóle dostatecznie rozwinięty umysłowo, 
ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jeunoroczną p ra k tyk ę  o g ro d n iczą  
a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia 
przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zak!adzia wynoszą 165 zł. w. a. rocznie. Syno­
wie ubogich rodziców przyjęci być mogą na koszt funduszu krajowego.

Każdy ~6fępująey do zakładu powinien być zaopatrzony w dostateczną bieli­
znę i dobre juchtowe buty.

Podania o przyjęcie wnos:ó należy najdalej do 15. marca 1696 do Dy rek cy i 
kraj. szkoły ogrodniczej w T arnow ie, która na żądanio i.dz;eli wszelkich bliższych 
wyjaśnień.

W a iu e  
dla właścicieli losów tureckich!
Prawidłowo stemplowane losy tureckie winne być ] 

przedłożone izbie giełdowej we Wiedniu do weryfikacji 
stempla. Losy ostemplowane lecz nie wydrukowane w 
wykazie urzędowym należy reklamować najdalej do koń- j 
ca marca b. r.

Przyjmujemy losy tureckie do rewizyi stempla, o-J 
stemplowania albo do reklamowania.

S c b e l le n b ^ r g  &  K r e y s e i
Dom bankowy i kantor wymiany

Lwów, pllao Halicki 1.
Losy na ? płaty miesięczne jak najtaniej.

j a k  immomoz
w e L w ow ie u lica  K opernika 1. 3, n lica  H alicka 1. 11 

w K rakow ie S u k ien n ice  1. 20, w  (Jzerniewcach R ynek 1. 2
poleoa

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

Jako to:
M ydło bętlźw inow e — niywa się przeciw wyrzutom i pip . 

moni naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwe ść i aksamitną miękkość 

M ydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie Isiałającym środkiem przeciw opaleniu, pryS2eŁy. 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zw a­
bieniu naskórka . . . . . B

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie sko­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy j rąk 

M ydło k am forow o-siarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek .

M ydło k arb olow e — bardzo korzystnie jest myć ręce 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło karbolow o - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka 
rzy i akuszerek — kawałek . . . . .

M ydło k reo iin o i e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . *

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło siark ow o-sm ołow e. —  Mydł< to składa się z 40°/ 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . .

M ydło sm oło w o -g licery n o  we składa się z 35 ’/„ gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomUym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
i *ęcia wszystkich nieczystości naskćrnych, jako t c : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. —  £* ,*e 

M ydło sm o ło w e zawiera 40»/o smoły [dziegciu): v
pryszcze, liszrje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nók 
łupież na głowie —  kawałek . . . _

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . .

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek -
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D rngle  w yd an ie  g łośn ej jmi mieści 
W I N C E N T E G O  l i r .  Ł O S I A

pod tytułem :

ZIĘCIÓW  ■£ DOM U K O H N  & Cie.
(nakład księgarni G. Centnerszwera w Warszawie)

będzie wkrótoe wyozerpany.
Skład główny w e  L w o w i e  u Gubrynowicza i Schmidta, 

w Krakowie u Gebethnera i Sp.

'Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pl aton Kostecki . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,
H ?


